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cye nteopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 
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" *  — 7eł%etnlkl do „G lon Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę t  kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje W W M uta TTaauiuiSluli | Vogier

M, Dukea, H. Schalek, E. Braun, R. v  H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza. '

Zajęci* Warszawy.
bierna Rosyan w W arszaw ie. O fenzyw a, roz- 

I*Ąaa#a nad D unajcem , św ieci nad W isłą no- 
*’>'• wielki tryum f. W arszaw a, którą opróżniły 
* ° js k a  rosyjskie w dalszym  (iągu  pełnego po- 
r,iżek odw rotu , została zajętą przez armię nie- 
^ ieeką. Od Morza P ółn ocn ego  po A dryatyk , 
('d Renu po Saw ę obchodzą państwa dw uprzy- 
•"Berza dzień dzisiejszy ja k o  św ięto. A K raków  
O pisuje oo  wśród chw il dzie jow ych , jakich  nie­
wiele miał naród nasz w sweni życiu , ho to 
^zień. w którym  nad stolicą Polski przestał p o ­
siew ać sztandar rosyjsk i —  dzień now ych na- 
^ziei. etap w  rozw oju  olbrzym ich w ypadków , 
ktorycł, końca w yczeku jem y z hijącem sercem .

W takich chwilach zw ykł czytelnik  na ła­
bach  pisma szukać słów . którehy ogarnęły i w 
^ ię z łą  form ę zestrzeliły uczucia, władnąee dtt- 
Rzą zbiorow ą. Jakie uczucie da jłorów nać się z 
<enb które budzi w nas słow o : W arszaw a? 
O staje z niem razem chwała i m ęczeństw o Pol- 
sKi, pam ięć je j w ielkości i upadku, odżyw ają  
higdy nie zgasłe nadzieje. T ej pam ięci i tym  na­
dziejom pośw ięcam y dzień dzisie jszy ,dzień  cho- 
r*łgTvi i dzień pom ocy  dla n ieszczęśliw ych . Sk ła­
damy dar bratni, aby  z łagodzić los, jakim  d o­
tknęła ich w ojna, która niesie nam w ielkie o- 
Cznkiwania, ale i w ielką niedolę. G łebokiem  tę­
tnem zaiste uderzyło serce K rakow a, g d y  za­
wołał o m ożność złożenia tej o fiary , bo  chwile 
‘ nkie obch odzić trzeba m iłością i pow agą. R o­
d n i e  to każdy, k to czu je  się Polakiem .

Potężne wrażenie, jakie w yw arł ten fakt mi 
1‘ tarny w m ocarstw ach centralnych, odbije  się 
**pevvne i n m i n u s na obszarze im peryum  ro­
syjskiego. Nie osłabią g o  próby, jak ie przedsię- 
^rała z g óry  służba prasowa czw órporozum ie- 
llla, aby w y fłom a czyć oddttnie miasta „w zg lę - 

strategicznym i11 i b y  um niejszyć je  w y- 
legiem , iż W arszaw a nie była tw ierdzą w zna- 

Czeniu ścisłem . W yjaśnień  takich słyszeli czy- 
1 P ilicy pism rosyjsk ich  ostatnim i czasy aż na- 
zbyt wiele, lecz najw ym ow niejsze argum enty 
ll,e zatrą w  nich św iadom ości, że lłosya  oddaje  
l°licę K rólestw a pod przym usem , że z konie- 
zności w yzbyw a  się punktu, bron ionego po- 

pl*edniej jesieni z. wytężeniem  w szystkich  sił, 
Punktu w ażnego strategicznie, a już pod w zglę- 

m oralnym  przede w szy stkiem. P od wraże- 
klęsk, spadających  ua w ojska rosyjskie 

maja do sierpnia: pod wrażeniem  nieustan­
nego odw rotu : na w idok, jak rezultat w ysiłków  
'd o ro cz n y ch  w ingłę się rozwiał i w ojska  ro- 
"•vjskie, zm iecione z ziem okupow anych , ucieka­
ją eoraz dalej w g łąb  terenu własnego —  pod 
te,n wrażeniem  i na ten w idok  opinia R osyi, 
a z nią opinia ezwórporoznm ienia musi po jąć, 

coś się załam ało i coś się przeważa, że sztan- 
,la* niem iecki nad W arszawą jest znakiem po­
nurym i złow różbnym .

W ojna dzisiejsza oduczyła  od  stawiania ho 
r°śk opów  za każdem  większem  wydarzeniem ,
' hoeiaż tak trudno oprzeć się chęci snucia kuu-

sekw encyj m ilitarnych i politycznych , jakie 
m oże pociągnąć za sobą ta nowa klęska rosy j­
ska. Chwila ustąpienia R osyan z W arszaw y jest 
wszakże dla nas zbyt pow ażną, aby traw ić ją  na 
dociekaniach i dom ysłach. Tem bardziej, że dzi­
siaj, w środku walki, d y p lom a c ja  sama nie p o ­
siada danych do budowania planów na ja ­
kiejś trw alszej podstaw ie. P olityka , jak o  sztu­
ka operow ania faktam i, jest bezsilną tam , gdzie 
w szystko jest ruchom e, jak armie, i obraca sic 
na ostrzu bagnetu, jak  zw ycięstw o. Traktat p o ­
koju rzuci dopiero granit pod tęcze dzisiejsze 
i w ów czas przyjdzie pora na myśli o przyszłości. 
W ojna  ży je  z. biuletynu na biuletyn, ży je  chw i­
lą b ieżącą: zw ycięstw em , lub klęską. Może bu­
dzić nadzieje, które okazu ją  się złudą, m oże 
przynosić czarne m yśli, którym  potem przeczy 
rzeczyw istość. Trzeba mieć dość hartu. aby 
pierwszym  nie dać na duszę osłab ia jącego 
w pływ u, drugie zaś odepchnąć, jak o  niegodne 
jasnej św iadom ości, iż przetrw ać —  to pierw szy 
obow iązek.

Srożej m oże, niż komu innemu, narzuca 
Polakom  w C alicy i wojna tę ciężką pow inność. 
Nie będziem y przypom inali ruiny naszej, ani 
m oralnych w ysiłk ów , k tórych  groza jest zna­
ną. Stw ierdzim y natom iast raz jeszcze, że dźw i­
ga jąc na sobie w tak w ielkiej części klęskę tego 
straszliw ego kataklizm u, że spełniając lojalnie 
swe obow iązki w zględem  państwa, a nawet 
działając ponad obow iązek  —  w ytężam y w zrok, 
aby dostrzedz przyszłość przez dym  pożaru, 
w ijący  się nad naszym  własnym  dachem . Nie- 
w ysłow ioną jest ta m ęka oczekiw ania, ale prze­
trw am y ją  tak, jak  przetrwaliśm y ogrom  da­
w nych nieszczęść, bo ufam y, że to co  przyjdzie, 
będzie dla Polski lepszem  od tego, co  by ło , że 
anioł pokoju  będzie także aniołom  sprawiedli­
w ości.

Z tą radosną nadzieją wita K raków  chwilę, 
w której padł kordon  rosyjski, odcin a jący  W ar­
szawę od  ziem polskich.

„My zostaniemy!"
W  sprawie znanej korespondencyi w iedeń­

sk iej do ,,Taegl. R undschau11, która  w yw oły wa­
ła w „K ur. P ozn .11 odpow iedź pod pow yższym  
tytułem , znajdujem y w7 „K uryerze  lw ow skim 11 
szereg uwag. W iadom o, że niew ym ieniona 
przez korespondenta berlińskiego organu, u 

'rzekom o „k ierow n icza  osob istość polska11 miała 
ośw iadczyć, że w razie utworzenia sam odziel­
nego organizm u polityczn ego z dw óch  dzielnic 
Polski, trzebaby wezw7ać kom isyę k olon izacy j- 
ną. aby w ykupiła P olaków  w  W ielkopolsce , 
gdyż  za te pieniądze m ogliby nabyć ziemię w 
K rólestw ie. Owa rzekom a „k ierow nicza  osob i­
stość1- ośw iadczyła , że ..P olacy  sainiby wezw ali 
do tego kom isyę kolon izacyjną . ..Kttryer L w o . 
w-ski" pisze m iędzy innymi :

Snać pozbawione są te „osobistości" nawet 
prymitywnej wrażliwości społecznej, aby zro­
zumieć, że swojemi „koncepeyami", rzekomo 
polityeznemi. podrywają nieopatrznie w pra­
wej duszy polskiej za niewzruszony poczyty­
wany dogmat, że 7.iemia polska w; całości swej 
jest własnością polską, że czyją inną stać się

może tylko drogą gwałtu. Kto zaś -jako jedno­
stka, czy jako instytucya dogmatu tego nie u- 
znaje, składa o sobie świadectwo, że nie ma naj­
prymitywniejszego stopnia uspołecznienia pol­
skiego, że nie ma w sobie odrobiny odpowie­
dzialności za swoje czyny czy słowa, jako spo­
łeczne, a wreszcie składa przez to dowód, że 
jest żywiołem nie mającym nie wspólnego z 
polskością, a robiącym swój interes na Polsce. 
Budowanie przyszłej Polski kosztom niepoweto­
wanym ziem polskich, dohrowolną z nich i zgo­
dną ze sumieniem rzekomo polskiem rozygną- 
eyą. jest rabunkową gospodarką wobec same­
go siebie, a nieodpowiedzialną wobec dziejowej 
przyszłości Polski i jej przyszłości. Nie może 
być polska polityka kurczenia dobra polskiego, 
miast jego rozszerzania. Wreszcie owe „enun- 
cyacye1' w zdrowej części opinii obcej jednają 
nam zasłużoną —  wzgardę. <> tern wszystkiem 
„ambasadorowie" i „wybitne osobistości polskie 
zechcą pamiętać i raczej swój zmysł kombina­
cyjny przenieść na stosowniejszy, a nieszkodli­
wy teren do szachów albo beletrystyki, niż 
szkodzić polskiej sprawie -tego rodzaju „koneep- 
cyami".

Nie potrzebujem y, dodaw ać, jak  bardzo p o ­
dzielam y zasadniczą opinię „K uryera  lw ow ­

sk iego11, chociaż nie traktow aliśm y i nie trak­
tu jem y pow ażnie tego  konceptu , gd yż  sama je ­
g o  potw orność kw alifikuje go  m iędzy mrzonki 
chorej w yobraźni. P rzyznajem y jednak , że ten 
rodzaj m aniactwa polityczn ego "  może w yrzą­
dzić nam szkodę wr opinii obce j, jeżeliby go  bra­
ła na seryo.

D latego poiądanem  byłoby  może, aby nasi 
urzędow i czy  w oinozaciężni am basadorzy pra­
sowi na zagranicę, zabrali g łos w tej sprawie i 
zadali ow ej „k ierow n icze j-1 osobistości stanow7- 
cze d e m e n t i. Przedstaw icieli takich nie brak 
nam w W iedniu, ani w Berlinie, a nieraz oliser- 
wowaliśtńy wystąpienia ich zbyteczne, lub na­
wet szkodliw e. Teraz mają sposobność oddania 
sprawie rzetelnej usługi, tłum acząc swym  cz y ­
telnikom , że żaden Polak, m yślący normalnie, 
nie zamierza w ysiedlać Swych rodaków  z ziem 
praojców . * * *

Lublin w dniu historycznym.
I Viadoniośei własne »f!łosu Narodu*).

Z Lublina otrzymaliśmy szpreji 
wind mioSci, oraz tamtejsze pisma 
które deja olnaz przełomowych chwil 
usunięcia się Rosyan, a wkroczenia 
armii austryackiej

Dnia bo. lipca wesziy w ojska a ustryackie do 
Lublina.

Mamy przed sobą pom ięte i postrzępione e- 
gzem plarze gazet lubelskich, które wprost z 
obszaru, ob jętego  łuną w ojny, poprzez tabory 
i kolum ny w ojsk  w ędrow ały  do K rakow a. Są 
to num ery dziennika „Ziem ia Lubelska11 z 31. 
lipca i 1. sierpnia wraz z dodatkam i nadzw y­
czajnem u które hojnie w tych dniach rzucano 
na m iasto. Odbija się w nich w ym ow nie w iel­
ki moment przełom u, jak iego doznał stary 
gród Unii: ustąpienia R osyan —  w kroczenia 
A ustryaków . Jednego dnia Lublin czyta ł je ­
szcze w gazetach  m iejscow ych  (w ychodzi ich 
trzy) depesze i sprawozdania w ojenne ze źró­
deł p iotrogrodzkich , zapew niające uporczyw ie, 
iż „N iem cy  zm ęczyli się i upadli na duchu 
w skutek nieustannych bitew 11, nazajutrz spoty ­
kam y już in forinacye w iedeńskie, -co prawda 
m ocno spóźnione, bo  jeszcze z 25. lipca, ośw ie­
tla jące stan rzeczy w7 duchu w ręcz odm iennym .

Jednego dnia dziennikarz lubelski musi jeszcze 
cy tow a ć „N o w o je  W rem ia11, a nazajutrz już 
m oże podać swoim  czytelnikom  przy rannej 
kaw ie, co  m yśli o s y tu a c ji —  „N eue Freie 
Preśse11...

W  historycznym  dniu 30. lipca donosił nad­
zw ycza jny dodatek „Z iem i Lubelsk iej11 w arty­
kuliku „D zień  d zisie jszy": „R an o  po  godz. 5. 
m iasto nasze, ciche i śpiące jeszcze, obudzone 
zostało hukiem wystrzałów7, czy  wybuchów7, co  
na razie trudno by ło  stw ierdzić. S łupy dym u, 
w znoszącego się dokoła  miasta, w skazyw ały  
na szereg pożarów7. O kazało się, że wysadzane 
są w pow7ietrze i podpalane (przez M oskali) 
zabudow ania k o le jow e . U początku szosy w ar­
szaw skiej stanęły w płom ieniach koszary. P ło ­
nął gm ach p oczty . Ulicą N am iestnikow ską cią ­
gnęła artylerya z jaszczykam i i oddzia ły  p ie­
choty . G ubernator i polieya w yjechali o g o ­
dzinie siódm ej rano. W  m ieście w rzało już jak  
w7 ulu...11,

O godz. 2. popołudniu w kraczała zw ycięzka 
armia.

* ■

P izez Lublin przeciągały  tabory  ludności 
cyw iln ej, uchodzącej na północ. Niesieniem p o ­
m ocy  tym  nieszczęśliw ym  rozbitkom  za ję ły  się 
dwa kom itety, m iejski i gubernialny. P om oc 
była, jak  wrynika z notatek „Z iem i L ubelsk iej11, 
sprężystą i dostateczną, „d la  n ikogo  nie brakło 
dachu i łyżk i straw y11. Zorganizow ano 6 schro­
nisk. 4 kuchnie, 3 herbaciarnie, jedną ochronkę 
dla dzieci. O kolica przepełniona była również 
zbiegam i. Tu a k cy ę  doraźnej p om ocy  rozw inę­
ły  „lotn e  oddziały sauitam o-żyw m ościow e11, u- 
trzyinując kuchnie połow ę dla tys ięcy  ludzi. 
Społeczeństw o polskie aktami szybk iej i d o ­
brze zorganizow anej sam opom ocy w ykazało  i 
w tycli stronach kraju do jrza łość i zdolność 
zaradzenia najpow ażniejszej sytuacyi.

W Lublinie nic by ło  ani chwili rozprzężenia. 
R ów nocześnie z odw rotom  władz rosyjskich 
rządy miasta ujął Kom itet obyw atelski. Miasto 
podzielono na Ś okręgów  i 22 dzielnice, nad 
któreini nadzór objęła  zawiązana natychmiast 
milioya m iejska. Komitet obyw atelsk i w ydal 
odezw ę, w której m ów ił: ..Troska o bezpieczeń­
stw o i porządek spada na nasze barki. B ez­
względny spokój i rów now aga w tej chwili, ja ­
ką przeżyw am y, jest obow iązkiem  każdego 
praw ego obyw atela . Nie w ierzcie przesadnym  
wieściom , które m ogą w ytw orzyć n iebezpiecz­
ny stan zamętu. Niecliaj każdy oddaje się w 
miarę m ożności norm alnej pracy , ratując kraj 
od ostatecznej ruiny...1- Słow a te znalazły snać 
posłuch. Pisma nie notują żadnych ob jaw ów  
dezorganizacyi w mieście.

Pierwsi, o g. 2 popołudniu, po m alej utarcz­
ce z Czerkiesam i od  u licy  L ipow ej, w kroczyli 
do miasta ułani p o lscy  B eliny, a w ięc Legion i­
ści. Potem  przeciągały  ulicam i inne rodzaje 
broni L egionów . Nad w ieczorem  poczęła  w ch o­
dzić piechota austryacka.

„Z iem ia Lubelska11 zam ieściła 1. sierpnia 
artykuł pow italny p. t. „L e g io n y 11, w którym  
czytam y: „L eg ion y ! W yraz ten samem brzmie­
niem w iele przemaw ia do duszy polsk iej. W szak 
to spadkobiercy  tych , k tórzy  o w olność o jc z y ­
zny w alczyli za N apoleońskich czasów  na zie­
mi ob ce j k tórzy ginęli w gorących  piaskach 
Egiptu i na śnieżnych pustyniach M oskw y, aby  
w przyszłości w idzieć ujarzm ioną, rozdartą 
w ich oczach o jczyznę, wolną i niepodległą.

i ."to lat m inęło. Zawierucha wojenna znow u się 
rozsrożyła nad krajom naszym . I znowu uśmie­
chnął się do nas w idok lepszej przyszłości 
(Następuje dziesięć wierszy, skreślonych przez 
c. k. cenzurę), A kto tym naszym wrogiem  
najgorszym , sami wiem y najlepiej. T o  ten. 
który przez sto lat przeszło rabował ziemie 
naszą, knutem zabijał wszelką myśl wzniosłej 
.-za, dusze polskie w y p a cz a ł.. .  T o  dziki, na- 
w pół a z ja ty ck i barbarzyńca —  M oskal".

Pod koniec artykułu „Ziem ia Lubelska-- 
wzyw a do łączenia się z Legionam i, a w na­
stępnym . oddzielnym  artykule iw dw óch m iej­
scach skreślonjTn przez c. k. cenzurę) da je  za- 
rys działalności Departamentu w ojsk ow ego
x. k . x:

Otwarto natychm iast biuro w erbunkow e L e­
g ionów . R ozpoczęło  ono swe czynności na p la­
cu przed katedrą, gdzie zapisało się k ilkudzie­
sięciu ochotn ików . Kom endantura Legionów  
umieściła się w Hotelu Europejskim . W gm a­
chu b. Banku Państwa założono Biuro infor- 
m aiy jn c  w sprawach L egionów , czynne co ­
dziennie od  godz. 4— 6 po południu. W  kate­
drze kapelan leg ionow y  w ypow iedzia ł kazanie, 
„podkreśla jąc uroczystość chwili, na którą  na­
ród czekał sto lat11. O becny był w kościele o d ­
dział Legionistów , oraz tłum y pobożnych . Ńjńe- 
wano „B oże  coś P olsk ę".

o  nastroju m ieszkańców Lublina w obec L e ­
gionistów- pisze „Z iem ia L ubelska": „N a razie 
tłumami kierow ała ciekaw ość, wkrótee jednak 
zaczęto zbliżać się ku L egionistom  i zaw ią iy- 
wać z nimi rozm ow y. Tw arze zaczęły  prom ie­
nieć, o czy  pałać, serca bić przyspieszonem  tę ­
tnem ". „T łu m j- —  czytam j na innym miej 
sou —  przyjm ow ały  Legionistów  w yróżn ia jące 
się radośnie i przychylnie. Tu i ów dzie  p osy ­
pały się kw iaty, wionęła biała chusteczka, uno­
siły się kapelusze1-. W numerze „Z iem i" 7. 1 -go  
sierpnia znajdujem y spis ofiar „n a  L egiony 
polsk ie". Siedm osób  złoży ło  pokaźną kw otę 
5ti0 rubli. W szystkie bezim iennie. D w ie małe 
jakieś siostrzyczki z łoży ły  w zruszający dar: 
złote obrączki „p o  dziadkach", „na cele walki 
o świętą sprawę Polski n iepod ległe j--.

•
Muza teatralna w Lublinie nie dała się w y ­

trącić 7. rów now agi w tych dniach burzliw ych. 
W  przełom ow ym  dniu 30. lipca, gd y  ustępo­
w ały w ładze rosyjsk ie, a ml południa nad­
ciągała ku miastu armia zw ycięska, Teatr 
W ielki zapow iadał operetkę „Ś p osób  na mę 
żów “ , zaś na najbliższe dni „N oc  m iłości", 
„C hatę za w sią -1 i „G e jszę 1-, św ia d czy  to za­
rów no o m ocnjun rozdżw ieku m iędzy reper­
tuarem Teatru W ielk iego w Lublinie a treścią 
oliwili b ieżącej, jak o spokoju , panującym  
w7 m ieście.

Lublin po raz drugi dostaje się pod w ładzę 
Austryi, g d y ż , należał do niej po trzecim roz ­
biorze Polsk i przez lat czternaście od roku 
1795— 1809, a podczas w ojn y  obecnej po raz 
drugi w chodzi w bezpośredni kontakt ze L w o­
wem. Od 3. września 1914 r. do 22. czerw ca 
1915 r. oba te nasze miasta złączone zostały 
wskutek najazdu rosy jsk iego  do Galieyi, ob e ­
cnie stało się to samo pod władzą austro-w ę- 
gierską.

ji-

Warszawa w roku 1831.
O czy  i sproa nasze zw rócone są na półn oc, 

*<i W arszaw ie. Przez szereg m iesięcy ślcdzi- 
Gniy z żyw ą radością i uzasadnioną dumą. jak 

prz>T odgłosie  pobliskich walk działał tam spra- 
"ń ie  m echanizm społecznego życia , jak w ino 
I ł u ją c y m  spokoju  wyrażała się siła, w7e\vnę- 
rota tego  miasta, jak w nieprzerwanym  i nie- 

^ m ą con ym  toku rozw ijała się jeg o  skrzętna 
Kka o kon ieczności narodow e. P odobnie za. 

kowywała się stolica Polski podczas innego 
Pf7ełom u h istorycznego —  za życia naszych 

z‘adów .
** potocznem  życiu W arszaw y w ciągu pa- 

'^ łn ych  dziew ięciu  m iesięcy roku 1830— 1831 
Powiada zasłużony badacz naszej przeszłości. 

'K ek*ander Kraushar. w jednej z ostatnich 
^ 'V ch książek *).  K onterfekt to, po raz pierw- 
|/'-v skreślony ręką m alarza - historyka, a dziś.

porów nanie z chw ilą obecną, szczególn ie 
j a nas za jm ujący. W spółcześni nie pow iedzieli 
„‘"n  prawie nie o dziejach w ew nętrznych W ar- 
^ ■ '*v  z epoki listopadow ej. Opisując w ypadki 
()M n e  i ściśle polityczne, pom inęli rozległą 
1̂ '^dzinę potocznych  spraw stolicy , która dała 

asło (Jo w ybuchu i która następnie, jak pra 
'*ziwe serce narodu, przeżywała ncziu iown

W.wr  * -  -

wnS/;.vstkie tryum fy i klęski tej w ojny, tak dzi-
, lhe bogatej w tragiczne kontrasty. Parnię 
r*'Ki w spółczesne przem ilczały ten rozdział Ji-

U .i1 M. Kraushar: ,.?.\cie potoczne Warszawy w la 
f|i 1*30 i l i ­

stopadow ej epopei. Dla odtw orzenia g o  p ozo­
stało jedjTie źród ło : roczniki pism. P ożółk ło  ich 
karty przew ertnwał pracow icie Kraushar i z d ro­
bnych. u łam kow ych, sucho notow anych  rysów  
wskrzesił w idm ow y obraz, k tóry  z za m gły 
wielu łat nabiera barwy i życia , i język iem  pet 
nym  bolesnej m elancholii opow iada o nastro­
jach  krótk iego, jak  sen, „dnia krw i i ch w a ły11.

W ybuch pow-stania na krótko  ty lko  wniósł 
zamęt w normalne życie  W arszaw y. Przy ea- 
łeiń napięciu uczuć, targanych radością  i o cze ­
kiwaniem , funkeye tego życia  nie doznały  sil­
n iejszych wstrząśnieri. B yła potężna wiara 
w pom yślny skutek rozpoczętej w alki, była 

dojrza łość kulturalnego miasta w tym  nieza­
chw ianym  spokoju , z jakim  „w olna  W arsza­
w a11 prawie nazajutrz po w ybuchu na now o 
podjęła  tok sw oich spraw codziennych .

Nie zaznaczył się nawet ślad rozluźnienia 
w ęzłów  grom adnego życia . Machina państw o­
wa działała bez żadnej przerw y. Spraw ność 
w ładzy nie doznała żadnego uszczerbku. Urzę­
dow e akty  7. tych czasów  odznaczają  się nie- 
ty lko  dokładnością  i p recyzy jn ością , ale nawet 
estetyczną form ą, a treść ich św iadczy, jak  
m ocno ufano w trw ałość zm ienionych stosun­
ków . Na tle gorączk ow ego  przygotow yw ania  
się do walki W arszawa żyhł, jak człow iek , 
który spokojn ie i bezpiecznie spogląda na p od ­
staw y sw ego bytu. <’ąła drobna i drobiazgow a 
strona życia nic w ykazu je najmniejsz\7eh zmian. 
K u pcy  r/.achw7alają sw oje tow ary, sądy ferują 
w yroki na niesłow nych dłużników , szkoły  ele­
mentarne i w ydzia łow e praenją prawddlowo. 
T y lk o  m łod zie / akadem icka pospieszyła do

I szeregów . Ale i uniwersytet, ja k b y  chciał zą- 
7.naezyć nieprzorwalnośe sw ego zadania w y- 

j eh ow aw czego , ogłasza cyk l w ykładów o poli- 
! tyce  narodow ej p rzyby łego  św ieżo d o  stolicy  
' Józefa  G ołuchow skiego.

,.W  W arszaw ie —  pisze w spółczesn y  „K u - 
ryer P olsk i11 —  panuje zupełna spokojność 
i heroiczna determ inaeya. Na w szystkich  tw a­
rzach jaśnieje sw oboda i stałe bezpieczeństw o, 
zagruntowane na zaufaniu we w łasnych siłach 
i w najśw iętszej sprawne, za którą podnie­
śliśmy oręż. Nie w idać trw ogi, w szyscy  oddają  
się w łaściw ym  sobie zalntdnieniom , ja k ob y  za 
dni pokoju , bo każdy wie. że dop ók i szeregi 
bratnie piersiami swemi osłaniają resztę rodzin­
nej ziemi, dopóty  nie masz dla nas bliskich 
n iebezpieczeństw ". Rada m unicypalna znosi 
wszelkie paszporty i potrzeb legitym ow ania 
się przed kim kolw iek  z celu podróży , a o bez­
pieczeństw ie, panującem  w m ieście i w kraju , 
św iadczy  fakt, iż w p o łow ie  grudnia bez ża­
dnej przeszkody przew ieziono do Banku P o l­
sk iego p rzybyły  z Niem iec transport, srebra 
w7 sztabach i m onetach wartości sześciu milio­
nów  złotych.

Bezpieczeństwa tego zażyw ają w całej pełni 
także R ósyanie, przeK rw ający w stoliOy P o l­
ski, a zaskoczeni tu przez w ybuch  listopado­
w y. Nie nagabvw-ani przez n ik ogo , sw obodnie, 
mieszają się z tłumem ulicznym . L u d zk ość i r.y- ' 
eerskie usposobienie ludności w arszaw skiej z a - ; 
b łysły  w całym  blasku, w stosunku do tych  
przygodnych  przedstaw icieli potęgi, z którą 
Polska wwstąpiła do śmiertelnej walki. O prócz I 
internow anych na Zam ku generałów7 i dygnita-

rzy wojskow7ych  rosy jsk ich , wśród których  
znajdowali się generałow ie Richter, Engel- 
mann, N esselrode, Mohrenheim, Hintz, przeby­
wało w W arszaw ie sporo cyw iln ych  R osyan. 
nie ściąga jąc na siebie żadnych szykan ze 
strony ludności. R ada najw yższa narodowm 
w odezw ie do K om isyi spraw wew nętrznych 
z 25 stycznia 1831 r. poleciła  zam ieścić w bu­
dżecie na r. 1831 osobn y  w ydatek  na utrzy­
manie —  szkół dla pozostałych  w m ieście d z ie ­
ci żołnierzy rosyjsk ich . P ozycya  to, jaką  nie­
wiele zapewne narodów  może się poszczycić , 
a tak dobrze charakteryzująca w spaniały na­
strój osw obodzonej W arszaw y.

Miasto jest pełne radości i och oty . Jego  nie­
porów nany temperament w yładow u je się 
w zdw ojonej żądzy zabaw y w dom u, na u licy, 
w teatrze. Dba teatry, N arodow y i R ozm aito­
ści. mają przepełnione codziennie w idow nie. 
Chwila, bieżąca odbija się w ym ow nie na reper­
tuarze. w yw ołu jąc pow ódź utw orów  aktual­
nych. lub w ogóle  patryotyczn ych , z lic-znemi 
iiinzyam i do ostatnich w ypadków  i do nadziei, 
jaką oddychała pierś narodu. Już w początkach  
stycznia zapow iadał afisz teatru R ozm aitości 
sztukę „h istoryczną11 o tak aktualnymi jeszcze 
tytiile: „29  listopada1-. W  tym  samym szeregu 
szedł „K osy n ier1-. „K ościu szk o  nad Sekw aną11, 
„S zp ieg -1, „O k op y  na Pradze11, „O blężenie W ar­
szaw y11, przeplatane wielkim  repertuarem, 
w śród  k tórego  lśnił „H am let11. W  operze z en- 
tuzyazm em  była słuchana „N iem a z P ortici11, 
która  miała za sobą św ieże rew olucy jne w spo­
mnienia z Belgii. P odniecenie ogóln e  nie w y ­
trącało przecież z rów now agi krytyk i w ar­

szaw skiej, która ł  całą pow agą  i surowością 
oddzielała z iam o artystyczne od takichże plew , 
nie dając się zbić z tropu j»atryotyczną tenden­
c ją .  przyodzianą w  koślaw e form y. O sztuce 
„S zp ieg ", k tórej bohaterem  b y ł znienaw idzony 
Makrot i która w w idow ni już d latego sam ego 
musiała w yw oływ ać zajiał. pisał sprawozdaw ca 
dziennika „M erkury11-, że ,,-nie wznosi się nad 
m ierność1- że autor „ch cia ł korzystać z okoli 
eznośei11 i „b o ją c  się, aby mu czas nie u lecia ł-1,1 
„nagrom adził rozm aito tyrady, zlepił je, jak 
m ógł, w niezgrabną intrygę i fabrycznym  try ­
bom zrobił sztukę, ab y  ch oć z tydzień żyła. 
lecz która i tego podolm o się nie d o cze k a -1.

Uderzył w struny geniusz w arszaw skiej pie­
śni u licznej. Na istną pow ódź aktualnych p io ­
snek, które codziennie rodziła ulica W arszaw y, 
nawet w spółcześni zw rócili uwagę. „R ew ołu - 
cya  —  zapisuje n. p. „N ow a  P olsk a" —  d a ­
ją c  nam w olność druku, dała początek  nie­
zmiernie ciekaw em u rodzajow i p o e z ji , k tórj- 
m iejskim , brukow ym , nazw aćby m ożna: w szyst­
kie nienawiści i uwielbienia ludu prześpiewa- 
no, żeby tak pow iedzieć, na r y nk u . . Rz a ­
dziej odzyw ał się ton uroczysty . Wspaniałj7 
S łow ack iego  „H ym n do B ogarodzicy*1, rzecz 
dziwna, nie w yw arł wrażenia. Po raz pierwszy 
odezw ała się po polsku M arsylianka, w prze­
kładzie Bruiiona K icińsk iego, ja k o  „hym n w o ­
jenny M arsy lczyków 1-, śpiewana kilkakrotnie 
w teatrach chórem przez publiczność j arty ­
stów , a g łośniej jeBzcze od niej Zabrzmiała 
cudnem i tony rodzima, ch oć z natchnienia 
Franeyi poczęta  „W arszaw ianka-1. liry czn a  
i m odlitew na pieśń, tak charakteryzująca po-
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Czasopiams? „J e w fe j Aro^nie", „W o jn a  i
jewrSJT  \TJ g « W r r tcw a y ^ t e r  M Brt^ pBMWF
za ły  potom n ym  'p a m ię ć  Jonasza ' F iksa, prze- 
p a d łeg o»b e*»  w ieśc i" , p obu dziły  tło szlachetnej 
pm ulacyi-TftÓ aktorówJitwackifcgo „W osch od u ". 
..W osch od " -postanow ił również za jąć się w y ­
świetleniem  i  «wydatiH#oij»m * rołń ż y d ó w  ro­
syjskich- w « w » y u * m  dziele , obron y  R osy i. W  
tym celu . posługu jąc się środkam i m odern, jak  
przystało na szanujących  sę żurnalistów , za­
m ierzył p od ją ć  i o g ło s ić —  ankietę. R zecz miała 
się od b y ć  w dużym  styiu. Znakom ici m ężow ie 
k a d eccy . zapytani w pow yższej m ateryi (a któż 
się na w ojnie zna lepiej od  k a d etów ?) dostar­
czy lib y  odpow iedzi w  potrzebnej ilości i ja k o ­
ści. poczem  ze skrom nych, łam ów  „W o sch o d u " 
czerpnęłaby obficie  bratnia ..R je cz " i ,.l tro Ro- 
ssii" i „ ( łu lo s  M oskw y" i „O desski L istok". i 
wszędzie, jak  szeroka i długa R osya. poszłaby 
w ieść o  chw alebnych  czynach  ..jew reja na w o j­
n ie". m ilkłby,, zaw stydzony, sam Puriszkie- 
w icz-K iszyniew ski. Zam ierzył to w szystko 
..W oscliod " —- ale nie w ykonał. A lbow iem  w o­
jen n y  urząd cenzury piotrogrodzk iej po pierw ­
sze. nie pozw olił na ankietę, a pow tóre: zaw ie­
sił w ydaw nictw o „W o sch o d u ". Ten bezprzy­
k ładny akt niew dzięczności zranił do głębi ro­
syjsk ie serca pp. W inaw era, Żabotińskiego i 
Fruchtniana. G orycz , jaką ich napojono, ła go ­
dzi ty lko  ok oliczność, że ankieta miała b y ć  i 
tak niekom pletna. P rojektow ano ją  bow iem  z 
w ykluczeniem  ca łej grupy czyn ów  w ojennych, 
zbyt ob fitych , aby dało się je  ośw ietlić w prze- 
lotnem  przedsięw zięciu dzieniiikarskiein, c z y ­
nów . k tóre m og ły b y  zapełnić po brzegi czw ar­
ty organ specyalny p. t. ...J e w r e j  w p r o- 
w i a n t u r  z e“ . Z . O. P.

Kraj, gdzie niema wojny.
W „Dzienniku Kijowskim1- znajdujemy 

następujący ciekawy opis :

Jest kraj. gdzie bardzo mało interesują się losa­
mi wojny europejskiej. Chociaż kraj ten należy 
do Rosyi i obejmuje około 100.000 wiorst kwa­
dratowych przestrzeni, dość gęsto zaludnionej 
siołami i wioskami, ale nigdy tu nie hylo poboru 
do wojska, nikt na wojnę nie wyruszył, synów do 
wojaczki nie sposobił, a jeżeli doszło coś do uszu 
mieszkańca owej krainy bajecznej o toczącej się 
wojnie europejskiej, kiwał głową z politowaniem 
i wzruszał ramionami.

— Biją się? A niech się biją; co tam mnie ob­
chodzi;1

W krainie tej. jakby czarodziejskiej, nikt nie 
jest bezrolnym, niezagospodarowanym, uiezaso- 
hnym w- liczny inwentarz żywy. Najbiedniejszy 
ma ze 10(1 sztuk bydła rozmaitego, a trafiają się 
tacy. co mają po 300 i więcej. Potrzebuje gotówki 
do budowy, większego sprawunku dla rodziny, 
wyjazdu i t. d., wysprzedaje część taboru po 25 
rubli za sztukę i pieniądze są. Pastuchów ani za- 
ganiaezy tam nic znają. Pasie się bydło całe la­
to na rozległych łąkach za rzeką. Nikt krów nie 
doi i nie dogląda, zabierają je dopiero z powrotem 
na zimę do zagród sielskich. Kradzieże tu nic 
znane. lud. tak jak Bóg przykazał sieje, orze. ko­
si. rąbie drzewa w lasach, ile się żywnie spodoba, 
łowi ryby w 20 gatunkach w sieci bez żadnej 
przynęty, zbiera orzechy, jagody, poziomki, bo­
rówki, grzyby w odwiecznych lasach dziewiczych, 
buduje domy cale jednopiętrowe bez jednego gw o­
ździa- tak samo sanie, wozy* stodoły, obory itd. Na 
świat przychodzą g ł ó w n i e  c h ł o p c y ,  stąd po­
sucha na niewiasty. W ięc młodzież męska łamie sió­
dme przykazanie i dziewczyny z domów rodziciel­
skich tajemnie wykrada, żeniąc się bez pytania i 
oczekiwania na błogosławieństwo rodzicielskie. 
Rzecz naturalna, że w takich wypadkach „kradzie­
ży • koszty wesela, ślubu, wyprawy i t. p „ ponosi 
lian młody —  z czego znowu niewymownie są 
zadowoleni rodzice panny, którzy radzi są wszel­
kim wykradaniem podobnym, bo to ich nic nie 
kosztuje.

Kobiety wszystkie pracują razem z mężami, sa­
me myją, piorą, pieką chleb, gotują strawę, szy­
ją odzież dla wszystkich - w domu, doją krowy, 
wyrabiają masło, przędą, robią pończochy na dru­
tach, konfitury na zimę. obywając się przez całe 
swe życie bez pomocy służącej lub najemnika. 
Kobiet nie pracujących nie znąją tam wcale, wy- 
świeconohy je ze sioła.

Tak jest w kraju narymskim w gubernii tom­
skiej, który się ciągnie po obu brzegach rzeki Ob, 
w padającej do Oceanu Lodowatego. Pomimo mro­
zów, nieraz dochodzących do 55 --topili, niema tu 
wypadków zmarznięcia wśród mieszkańców sta- 
łv« h. Inaczej z przyjezdnymi. Ci, w porze zimo­
wej, o ile nie są w odzież ciepłą zaopatrzeni, pa­
dają ofiarami nirozu. ale to rzadkie wypadki i to

wśród ludzi lekkomyślnych i upartych. Do kraju 
nary niskiego, złożonego z miast Narymu, siół To- 
goro, liikinu, Parabeli, Czigary, Kołpaszo.wa t  

ielrrtm iych. wywyłamr-niegdyś uczestników.--wy­
padków z 1830 r., później z roku 1863, wreszcie z 
epoki i9 0 ą  jo k u , a dziś, łają zakładników, 

k po
iityczśijFch, pea^nzoiay«iłi o fconśzaepiy ń n ę m c , 
mi. | '

\)ńł w lomsku „amym napotykamy na u icach  
miast* generałów, pułkowników i wyższy et ofice­
rów »*abowych, kler, złożony z 22 alumnów se- 
mii..trybun lwowskiego z regensem księdzem hi 
Roztworom Jdm na czels, Ojców Jezuitów itd. 
Kraj narymski wolny od przestępców kryminal­
nych, dal schronienie obecnie na cały czas wojny 
wice-gubematorom, burmistrzom, prezydentom, le­
karzom, adwokatom, profesorom, literatom, kon­
sulom niemieckim, szefom firm, fabrykantom itp. 
7. Królestwa, G alicji. Poznańskiego, Ukrainy, Miń- 
szczyzny, Wołynia, Podola- i innych.

We wsi Kołpaszewo, oddalonej od Tomska o 
300 wiorst, od Kijowa o 5.000, od Warszawy 6.001) 
blizko spotykamy ofiary wojny z (Jzerniowiec, Ki­
jowa, Wilna. Mińska. Grodna. Warszawy. Łodzi, 
z Lubelskiego, wreszcie z Finlandyi i W ładywo- 
•oku. Kwiat inteligencyi cieszy się swobodą ru- 

diu i działania bez przymusowej pracy. Otrzymują 
nadto zapomogi miesięczne, tak zwane „żyw no­
ściowe" po 7 rb. 20 kop. na głowę, z wyższym 
stopniem wykształcenia 12 rb. 50 kop. miesięcznie, 
żony o rubla mniej, dzieci połowę.

Życie tu tanie. Cena lokalu na I piętrze od fron­
tu, złożonego z dwóch pokoi stoueeznjch, o 5 
oknach frontu, z widokiem na rzekę i lasy za nią. 
z usługą, skromnem umeblowaniem, podawanym 
dwukrotne samowarem, dwukrotnie opalanym 
dzienie piecem (szczap drzew-a brzozowego) kosz­
tuje miesięcznie od 4 do 6 rb. Sążeń drzewa brzo­
zowego kosztuje 2 rb., przywiezienie 20 kop. Funt 
chleba półrazowego 2 i pól kop., pszennego na 
maśle, mleku i cukrze 5 kop. Funt mięsa cielę 
cego 5 kop., w ołowego 6 kop., polędwicy 7 kop. 
Funt szczupaka 5 kop., pół garnca mleka 5 kop., 
szklanka śmietany 5 kop., jajko latem 1 i pół kop., 
zimą 3 kop., masło śmietankowe 35 kop. funt.

Inne artykuły, jak cukier, nafta, sól, tytoń, za­
pałki, mydło, herbata, owoce, cytryny, jako to­
war sprowadzany kosztuje tyle, co w Kijowie lub 
w Warszawie.

Co do wygód osobistych, rzecz inna. Mieszkań 
nie zamykają, zamków i kluczów nie znają, nie 
wiedzą także co to lufcik w oknie, spluwaczka 
w pokoju, popielniczka na stole, ba, co to w ygód­
ka itd.. ale te wszystkie braki są niczem w porów­
naniu z cenami o jakich żaden zakątek Europy 
fiojęcia niema i mieć nie będzie.

Zima trwa od października do kwietnia: pór 
przejściowych niema, w rodzaju wiosny lub je ­
sieni. Jest silna w mrozy zima i upalne lato. W d. 
16. lutego st. st. (1 marca) r. b. było tak ciepło, 
że można było chodzić bez palta, a w drugie świę­
to Bożego Narodzenia było 55 stopni mrozu. P od­
czas zachodu słońca refleksy i smugi świateł cza­
rodziejskie, kuligi saniami bez tylnego oparcia 

świetne, jazda na „ski“  po pochyłościach niezrów­
nana. Ale i na tern koniec rozrywek.

Post wielki pości się solidnie bez nabiału. Nie­
ma niedziel wyjątkowych, za to znów podczas 
postu uważają za zupełnie naturalne: muzykę,
śpiewy tańce, od czego gdzieindziej powstrzymują 
się zupełnie. Jest i księgozbiór polski, są i gazety 
i czytelnia, afe... Jest i ale. i to smutniejsze. Oto 
kraj narymski o stutysięcznej w wiorstach prze- 
stizeni, o tylu siołach i wioskach, z tyloma Pola­
kami, nie posiada dotąd ani jednego —  już jeże­
li nie kościoła katolickiego, to przynajmniej oł­
tarza lub schroniska katolickiego.

Na marginesie wojny.
„Amerykańska** grupa prof. Rutkowskiego.

Są epitety i przymiotniki, jakie, gdy się przycze­
pią do osoby czy instytueyi, pozostają im na długo, 
gdy już zwietrzeje aktualność nadanego im kiedyś o- 
kreślenia, przeważnie zresztą niesłusznego. Najczę­
ściej zdarza się to z przymiotnikami, określającymi 
rzekomą egzotyczność kogoś, czy czegoś —  taka już 
u nas nieufność do dzieł rodzimych i umiłowanie 
wszelkiego importu.

Taki los spotkał, z wielką krzywdą dla ofiarności 
polskiej i zasług polskiego lekarza oraz jego pomo­
cnic i pomocników — ruchomy szpital połowy tzw. 
g r u p ę  c h i r u r g i c z n ą  p ro f. R u tk o w s k ie g o .  
Szpital ten utworzony w grudniu uh. roku, czynny jest 
do chwili obecnej poza frontem w różnych miejscach 
linii bojowej, a przez swą nadzwyczajną użyteczność, 
setki pomyślnych operacyj itp., zyskał w całej armii 
aUstryackiej pochwały dowódzeów i sławę najlepsze­
go — a m e r y k a ń s k i e g o  (!?).

pAmerykańskość11 tego szpitala powstała stąd, że 
w i gronie jego ochotniczych pielęgniarek znajduje się 
jejlna pani Amerykanka, bar. Ca r i l  e z a, która pra- 
cgjc w nim z calem poświęceniem a hojną ofiarno­
ścią finansową bardzo wydatnie wspomaga. Obok je- 
dnek, wielce zasłużonej dla szpitala p. Cardezy, pra­
cuje pod kierownictwem prof. Rutkowskiego liczny 
personel, złożony z: 4 lekarzy, 4 medyków, 4 sanita-

ryuszek zawodowych i 11 pielęgniarek-ochotnie — a 
ws z y s t k i e  t e  s i ł y  „a m e r y k a ń s k i e g o“ szpi- 
t-a 1 a s ą p o l s k i e .

Z interesującej hiatoryi tego szpitali' warto wspo­
mnieć ciekawsze epizody i  tak powstał on za inieya- 
tywą prof. Rutkowskiego, przy współudziale w wye­
kwipowaniu go pp. hr. Adamowej Tarnowskiej, pny 

Tmtein i p, Cajdezy, oraz. Kgfęgm. Pawła 8a- 
.rjtMua G & -I w .  „CzcrjKgoege Jfcrjsyia11. Skla- 

prze* wspomniane fanie podjęte śfyirioały 10.000 
riadwr p. Canłeza ofiarowała'grupję cały wagon 

maióryah: opatrunkowego i jeden automobiL
W czasie swej wydatnej dziulałaofcel tj. uoiegłego 

półrocza funkcyouuwał szpital: pt Aęyjeidzto z Kra­
kowa w grudnia ub. t. 8 ołu w M i k u ł o w i e  i 3 ty-
f  od nie w S t r ^ e m i e  si z:y e a c h j' tydzień- w O i - 

u „ * u —- gdzie dokonano setek operacyj i ważnu j- 
szydr opat.unków ; które nadzorował i w ważniej­
szych wypadkach własnoręcznie dokonywał prof. 
Rutkowski. Po paru dniowym odpoczynku ruszył szpi­
tal do W od  z i s ł a w i  a,-gdzie Znajdował się o tygo 
dlii, pracując bez przerwy intenzywnie w sąsiedztwie 
linii bojowej.

W początkach marca zjechał śzpital do Kłakowa i 
po zaopatrzeniu się na nowo ruszył do Galicyi, dzia­
łając kolejno w K o ł o m y i ,  D e 1 a t y n i e, tuż za 
frontem, a obecnie funkeyonuje bez przerwy przy ar­
mii gen. Pflanzera-Baltina. Za swą ofiarną i wydatną 
działalność uzyskał prof. Rutkowski i jego grupa naj­
wyższe pochwały i uznanie.

Takie są : historya, działalność i przynależność
„amerykańskiego- szpitala... ____________

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś w piątek św ja- 

kóba. — Jufro w sobotę św. Kajetana.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

rozp*caołę-|lę jutro t  godz. 4 min. 1 7, zachóf w y ­
pada e gott*.-ł mit. lis; długość dnia jfM i, 14 młn. ffe  

fiwgoda; Daii f  -gu slórpnia termometr doszedł 
od 4* 15*0 do -+• 22 0 C. v-**i barometr podnosił się.

Dnjfc 0 go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome­
tru 1V»'\ min. termometru -f- lg  6 C. wiatr zachodni.

Śpiew idących na śmierć.
Jedno z pism warszawskioh poduje 

nieznany utwór Felicyana Faleń 
•kiego, pochodzący z albumu jubi­
leuszowego Adama Pługu. Głęboka 
myśl, gjęta w spiżową formę ce­
chuje ten tak aktualny dzisiaj utwór 
Felicyana.

Idziemy. W  oczach świat się przemyka, 
Skrwawione bicze grzbiety nam sieką. 
Nigdzie błękitów, nigdzie, promyka...

Daleko jeszcze'?
H o! ho! Daleko!

Idziemy. Wszędzie kurzące zgliszcze,
Z chał ojców dołem dymy się wleką,
Siecze grad z deszczem, — wiatr zimny

lświszczę...
Daleko jeszcze ?

H o! ho! Daleko!

Idziem, — jak  oczy zasięgnąć mogą,
Bieleją kości słoneczną spieką, —
Stąpamy po nich, trzeszczą pod nogą... 

Daleko jeszcze ?
Ho! ho! Daleko!

Idziemy — sowa huczy w oddali,
W  poprzek po piaskach strugi łez cieką 
Pić, pić — wołamy, w gardle nam pali. 

Daleko jeszcze?
H o! ho! Daleko!

Idziemy dalej, tam znów pies wyje, 
kiW poprzek krew wrzącą wylata rzeką 

' ?my do kolan,
Daleko jeszcze1

Brniemy do kolan, po pas, po szyję..

Ho! ho! Daleko!

Panie nasz. Panie, ja k  Tyś szedł z kreyzem, 
Tak my dziś trumny dźwigamy wieko — 
.4 do Golgoty kiedyż się zbliżym?

Daleko jeszcze 2
Ho! ho! Duleko!

Idziemy dalej. Znów skrapia lica,
Szumi pomięte zewsząd ściernisko...
Patrzcie na skraju —  o, szubienica! — 

Daleko jeszcze?
Blisko ju t, blisko!

Przecież! Będziemy mieli łam ciszę,
Tam aby spokój 2 —  słodki nasz Chryste!,.. 
Wiatr was rodzinny w sen ukołysze, 
Spowiją w całun tumany mgliste...

Czy nas kto wspomni? —  Na waszej stypie 
Sama niebieska zapłacze Pani, 
i własna ziemia, proćh wasz przysypie.
Bo wyście jeszcze z wielu wybrani ’ —

Felicyan Faleński.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro­
simy również przy zmianie adresów  o  łaska­
we podawanie także m iejscow ości i poczty, 
w której dotąd odbierano „G łos N arodu11. 
N ajdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
adresu jest w  tej form ie: „N ależy  posyłać 
dziennik nie do m iejscow ości X „  lecz do 
Y “ .

K ioków , dnu o  sierpnia

Z powodu ustawicznych pogłosek, krążących od 
tygodnia po mieście o zajęciu Warszawy, pierw­
szym wiadomościom nie dawano wiary. Wysłan- 

I nicy wszystkich redakcyj czatowali —  przed Biu­
rem korespondeneyjnem, zajeżdżały też fiakry, 

, zwożąc ciekawskich, lecz druty biura pogrążone 
, były w spokoju a redaktorzy w nuprężonem oeze- 
I kiwaniu oczekiwali na potwierdzenie wiadomości. 
Tak płynęły godziny pomiędzy 11 a 4.

Pojawiły się sztandary na mieście, rozległ się 
głos dzwonów wszystkich krakowskich kościołów; 
a biuletynu biurowego jak niema tak niema i poja­
wił się dopiero pomiędzy 4 a 5 popołudniu, eo 
wstrzymało wydanie nadzwyczajnych dodatków. 
W iadomości przyniesione przez dzienniki, potwier­
dzały w całej osnowie wieści, jakie zataiło w pier­
wszej chwili prezydyum miasta przed prasą, acz­
kolwiek innemi komunikatami codziennie hojnie 
wszystkie redakeye obdziela.

Popołudniu tęcze proporców. zwieszając\’ch gę­
sto z poddaszy domów ożywiły ulice miasta, a 
masy żądne wiadomości wylały się na ulico w 
oczekiwaniu na. dodatki. Drobna brać kolporter- 
ska urządzała gorączkowe ataki na administracje 
pism, obsiadywała okna, wdrapując się na murj- 
w oczekiwaniu na. dodatki. Ghoć bardzo spóźnione, 
lecz przecież okazały się nadzwyczajne wydania, 
a stugębna rzesza maluczkich krzykaczy wywrza- 
skiwała na wszystkie tony tytuły depesz.

Nie wiele sprzedano dodatków, bo zajęcie W ar­
szawy, Włodzmierza W ołyńskiego i Dęblina było 
już w eałem mieście wiadomem, a potwierdzenia 
nie żądała już publiczność. W pierwszej chwili 
powstawały małe gromadki na ulicach, pani An­
toniowa ze Szczepańskiego sądziła, że wzięcie 
Warszawy wpłynie na obniżenie taryfj- maksy­
malnej. Dniga kumoszka, mająca męża na froncie, 
pocieszała się, że niebawem „jak wezmą Peters­
burg i dobją Rusa, to Staszek, za którym cni jej 
się straszliwie, powróci11. Pan radca maszerował 
w przyspieszonym tempie do Hąwełki, aby pod­
wójną porcyą bombek uezeić uroczystość, zaś ama- 
torowie czarnej i białej kawy zalegli kawiarnie 
ogródkowe i wystraszam przez deśzez, czynili od­
wrót do zadjonionych sal.

Arcyciekawe są obrazki głupoty tłumu, który 
występuje zwykle dobitnie w takich chwilach. 
Chwyta je jak płyta gramofonu ucho reporterskie 
z gromadek komentujących odezwy rozlepione po 
mieście, lub od stolików kawiarnianych, ustawio­
nych w podcieniach laurów i bluszczy, wsłuchują- 
cyoh się cierpliwie w nastrój uliej', — Dolatywah- 
rot mowy o łupiskórstwie.

Doktór X. ilustrował podatność taryfy maksy­
malnej cierpliwej a elastycznej, którą naciąga 
każdy jak może, począwszy od baby wiejskiej, 
przekupki i handlarza, a skończywszy na t. z. re­
nomowanych firmach, cieszących się wielkim roz­
głosem, a robiących gm b j interes na tern, że 
wszystkie handle i masarnie zamyka się o 7 wie­
czorem, a niektóre tylko lokale później. Dlatego 
kg. ozom  przed siódmą płaci 7.2(1 K, a o godzinie 
9 wieczorem w uprzywilejowanych lokalach tylko 
po szesnaście koron i to z łaski i z wielkopańskitn 
gestem obsługującego pomocnika.

Ze względu, że tarjfa  maksyrndlna po rocznej 
ciężkiej służbie zmęczona, naciąganiem jej i w y­
garbowana należycie, nie może spełniać swego 
zadania, sądzimy, że powinien być rozpisany kon­
kurs na tępienie łupiskórstwa z wysoką nagrodą 
dla tego, któryby mógł żapobiedz gwałtownemu 
robieniu majątku przez jednostki, ze szkodą dla 
przygniecionego wojną i podciętego drożyzną spo­
łeczeństwa. Dlatego bez względu na to kim jest 
łupiskóra czy katolikiem, czy żydem, czy zasłużo­
nym radcą miejskim, czj- też kandydatem na tę 
godność, lub też zwykłym handlarzem zdziercą, 
powinno się go ścigać i powstrzymywać zapędy 
jego nadzwyczajnej chciwości, przekraczającej 
normy przyzwoitości i uczciwości kupieckiej.

ludów. W nabożeństwie .wzięli udział: kapituła 
katedralna z ks. biskupem Nowakiem, prałatami 
ks. I)r Wądolnym i Krupińskim/na cze le ,'gęn e- 
rąlicya z komendantem twierdzy Eksc. Kulicip* 
korpus oficerski, delegat Dr Fedorowicz, prezy­
dyum miasta, członkowie Rady m. oraz przedsta­
wiciele wszystkich władz i urzędów państwowych
1 -ąutonomicznyeh. Nawy katedry wypełniły po 
brzegi cechy ze sztandarami i rzesze publiczności.

Podczas nabożeństwa w katedrze dzwoni! 
Zygmunt.

Iluminacya. Stosownie do wezwania prezyds um 
miasta zamieszczonego w odezwie, którą w po­
raniłem wydaniu naszego pisma podaliśmy, dziś 
odbędzie się iluminacya okien mieszkań nalepka­
mi. z których dochód przeznaczony jest na cele 
K. B. K. i na szkołę inwalidów wojennych w Kra­
kowie. Nalepki różnokolorowe z napisem: „Niech 
żyje Warszawa" nabywać można we wszystkich 
handlach papieru, trafikach i w prezydyum mia- 

a po cenie 10 hal. za sztukę.
Z okazyi zajęcia Warszawy zamiast iluminacji 

H nalepek dla K. B. K. n a  n ę d z ę  w W a r s z a ­
w i e  złożjdi. Eustachj' Jaksa C’hmnowrski (Grand 
Hotel) 50 kor.. Mecenas Dr Klemens Bąkowski 

| 10 kor.. Architekt Btawomia Ulrzywołski to kor;
. 1’osel Dr Stanisław Łazarski 20 kor.. Red. Roman 
j W(tyczyński 10 kor.. Dr Kazimierz Kirchinaj er

2 k., Adam Kirchmayer 10k„ ks. Kau Prał Judasz 
Rrochojewski 4 k.. Dyń fJ. Armółowicz 4. k.. Prof. 
Dr Franciszek Nowotny 4 kor., Dyr. Tadeusz Fi- 
lippi 4 kor., Prof. Dr Julian Pagaczewski 2 kor., 
Prof. Dr Ludwik Kolankowski 6 kor., Jano.ca 
hr. Myeielska 10 kor., Karol Hubert Rostworowski 
10 kor.. Inżynier Franciszek Drohniak 100 kor.. 
Andrzejowie Rajdowie 5 kor., Dr. Wilhelm Kahl
3 kor., —  Razem 264 kor.

N a K. B. K. z a ni i a st n a l e p e k :  Jan ( :iej- 
ka 10 kor., Józefowie Brzezińscy 10 kor.. Helena 
Straszewska 5 kor., Maryan Bartynowski 2.50 kor.. 
Rozalia Bartynowska 2.50 kor.

W sprawie projektu oświetlania Krakowa znaj­
dujemy w „Kur. Lw.. 1 artykuł wstępny, zakończo­
ny następującemi refleksyami:

„Na jakie szkody narazić może miasto bronie­
nie go przez Rosyan, wyobrazi sobie każdy, kto 
pamięta z opisów dziennikarskich, jak blisko ser­
ca ściska Warszawę pierścień wewnętrznych for 
tyfikaeyj, gdy zaczną padać pociski z obleżni- 
czyeh dział, moździerzy, aeroplanów i Zeppelinów, 
okropniejszem zaś od tego będzie „odw rót stra­
tegiczny", choćby nawet najgwałtowniej wymu­
szony, bo przecież armia rosyjska nie oszczędza 
żadnych ohjektow cennjch dla zbrojnego przeci­
wnika. ani dworca kolei warszaw sko-wiedeńskiej. 
ani innych kolejowych, rządowych i ściśle woj­
skowych gmachów, ani mostów na Wiśle. Strach 
pomyśleć o katastrofie, jakąby było wysadzenie 
w powietrze budynku położonego w śródmieściu, 
jak dworzec kolei warszawsko-wiedeńskiej, a eóż 
dopiero o mogącem być bezwzględnie dokonanem 
wysadzeniu mostu Kierbedzia popod królewskim 
"Ulikiem i pałacem księcia Józefa, w pobliżu Ko­
lumny Zygmunta. Póki niema rękojmi ocalenia 
miasta od klęski, póki nie dotrą depesze uspo­
kajające zaparty duch narodu o ostaniu się naj­
droższych sercu polskiemu pamiątek w s t o l ic y __
przygotowywanie się do festynu w mieście pol- 
skiem, które nie widziało prawdziwych nieszczęść 
>vojny, nie licuje zaprawdę z nastrojem, przeży- 
-anyni przez większość ludności naszych ziem.

„Zbiorowa radość jest- wtedj' na miejscu, gdy 
ńę odbywa za porozumieniem —  w tym wypadku, 
gdy się Warszawa cieszyć będzie mogła. Gdyby 
bowiem tylko z wyżej przytoczonych względów 
miała się okryć żałobą stolica Polski, czyż nie bę­
dzie urąganiem jej i narodu holu, ów świetlany 
wieczór pod W awelem?"

Z miasta.
Uroczyste nabożeństwo w Katedrze na Wawelu

z powodu zajęcia Warszawy odbyło się dziś o go ­
dzinie 9 rano. Mszę św. odprawił Książę Biskup 
Sapieha. Po Mszy św. duchowieństwo odśpiewało 
dziękczynne Te Deum, chór katedralny zaś Hymn

Echa...
Obok „krakowskiego targu" słynęła do niedawna 

uprzejmość tutejszych kupców : „Całuję rączki", Pa­
dam do nóżek", „Ścielę się do stopek pani dobrodziej­
ki itp. były w prost przysłowiowe w innych dzielni- 
cach. Olśnieni tą nadwersalskością naszych kupców 
Królewiąt y i Poznańczycy rozwodzili się u siebie sze­
roko nad nią, stawiając za wzór swym dostawcon 
lak byto dawniej — teraz często bywa niestety ina- 
czej.

Do zatłoczonego sklepu, wsuwa się nieśmiało kli- 
jent:

— Gzy mógłbym prosić o łaskawe sprzedanie mi 
np. 1 kg. cukru ?

— Nie ma ! i nie będaie ! — ofuknie go władca.
— A czy dostanę kawy ? — interpeluje jeszcze po­

korniej konsument,
— Brakło! — odzywa się gniewnie pomruk z za- 

lź.dy.
Odzieindznej znów we wściekłość wprowadza króla 

grysiku czy grochu, zapytanie o mąkę lub makaron:
— Tu nie ma grymasów, t r z a  brać eo dają — pou­

cza wybrednisia.
To też targ obecny w niektórych sklepach przypo­

mina czasem rodzajowe sceny z naszych karczem,' sy 
pic się różne epitety, a wszj'stko to stąd pochodzi, że 
wojna odwróciła dawne przysłowie o tabakierce i no­
sie.

Kiedy wrócą dawne dobre czasy krakowskiej uprzej­
mości V s. n.

tanie r. 1863. m ilczała zupełnie w tym  roku 
zbranego za pa u i silnych nadziei. 
l)bok literatury ulotnej do nieznanych da- 
iej rozm iarów urosła prasa polityczna. Dzie- 
ć dzienników  biło sw oje  nak łady w W ar­
wie osw obodzon e j: na lew em  skrzydle ..N o- 
P o lsk a", ..Polak  sum ienny". „O rzeł B ia ły", 

a tryota", „K u ryer P olsk i", „Merkury-"  i „Z je - 
jczeitied ; na prawem „G azeta  W arszaw ska", 
zieunik pow szechny k ra jow y " i „K u ryer 
irszaw ski". Jędrny, pełen życia , a często 
ietny styl i język  odb iega ły  daleko od sza- 
zny niedaw nej epok i; w rzędzie publicystów  
ły siły  takie, jak Brodziński, M ochnacki, 
-izezyński, Janow ski, K iciński. Żukow ski, 
ogniu  zapału przeistaczać się zdaje wraz 

mszą narodu także języ k : polszczyzna tego 
su nabiera stalow ej tężyzny i b łyskaw icznej 
tośei. n ie ty lk o  w ustach publicystów . Na- 
; kob iety , m ów iąc publicznie, rzucają w y ­
je. jak by  odlane z kruszcu. W  jednej z o- 
,w w oła ją  warszaw ianki: „W sz y scy  mie-
ańcy uzbrojeni —  kob iety  mająż byrć bez- 
ntte? Nie. Jednej matki dzieci, z rów nym , 

w y, kocham y ją  zapałem. Postanow iliście 
rzeć, lub zw yciężyć. Prawe Polki w as nie 
eżyją. D ajcie nam luki i strzały. Ta broń 
ka i inało kosztow na uzbroi naw et starce 
zieci. K ażdy dont stanie się fortecą  —  B óg

,mt!;t“
ożyw ionem , ch oć uporządkow aneni wzo- 
żyeiu W arszaw y w szystko, co  w ybiega 

codzienny  poziom , nabiera zabarwienia 
e tyczn ego . Brodziński w ystępuje  7. wnio-

-k iem  now ych  nazw ulic: P odchorążych , Chło- 
p ick iegó, Staszyea. K onarsk iego, K ościuszki. 
Niema czasu na przeprow adzenie tego  p ro je ­
ktu. T jd k o  M iodow a od z jrskuje na k rótk o  swą 
przelotną nazw ę: u licy N apoleona, Ziemianin 
z lubelskiego, K orylsk i, ośw iadcza w gazetach, 
iż posiadł sztukę kierow ania balonam i, „która  
m ogłaby  przjm ieść w ielką usługę armii naro­
d o w e j" . „N ie  ntusiałbj" człow iek  m ieć nauki 
porządnego rozum owania —  przekonyw a nie­
u fnych  —  g d y b y  śmiał u trzym yw ać, że na p o ­
wietrzu balonow i żądanego kierunku nadać nie 
m ożna". Utonęła jednak idea lubelskiego szla­
chcica w otchłani n iew iary. Inne rzeczy  zaprzą­
tały  um jrsłj\ Polska pochopność do debat w y ­
ładow yw ała  się w tłum nych zebraniach po  
„ka feh au zach " , z k tórych  historyczna „H on o- 
ratka" na M iodow ej b j ła  najliczniej odw iedza­
na. I n iestety! Nie próżnow ała także polska 
pochopność do pełnej szklanki i biesiady, prze­
ciw  czem u grom ko protestow ała prasa. L ecz 
taż sama W arszawa, ucztująca i rozbaw iona, 
jednocześn ie form ow ała  pułk p iechoty , pułk 
p iątjr strzelców- pod  nazwą „d z iec i W arszawy*1 
i czynnie z ca łym  krajem  pracow ała o k o ło  p od ­
niesienia siły  zbrojnej do stu tys ięcy  żołnierza.

Jest coś  im ponującego w tym  splocie har­
m onijnym  bohaterstw a i codzienności, w  tej 
mieszaninie podniecenia i sp ok o jn ego  toku w y ­
pełniania obow iązków , w  których  nawet ucze­
ni, przy odgłosie dział, nie przeryw ają sw yeh 
zajęć. Lelew el, ks. Ł ętow ski, og łaszają  dzieła 
naukow e, jak by  miasto nie stało na wulkanie 
w ojny. W acław  M aciejow ski zapow iada swą

pom nikow ą „H istoryę  praw odaw stw  słow iań­
sk ich ".

Pierwsze zw ycięstw a niosą upojenie. Siedem 
tysięcy  jeń ców  rosyjsk ich  przeciąga ulicam i 
miasta, brzmi uroczj'.ste „T e  D euni" w  kate­
drze św. Jana. I znowu ta w spaniałom yśność 
rycerska w ob ec  pokonanych  n ieprzyjaciół, 
która stanow ić będzie zawsze laur najp iękn iej­
szy w alczącej Polski i  od  k tórej tak posępnie 
odb ija  dzisiejsze zachow anie się n iejednego 
z wielkich i rzekom o kulturalnych narodów . 
„C o  na cześć narodu naszego wplsanetn b y ć  
pow inno —  notu je N iem cew icz w sw ym  pa­
miętniku —  to ludzkość, którą żołnierz polski 
i lud w W arszaw ie okazyw ali jeńcom  m oskiew ­
skim. Ranni żołnierze ustępowali m iejsc na 
wmzach rannym m oskiew skim , a sami sz.li pie­
chotą. M ieszkańcy W arszaw y, przekupki, lud 
pospolity , ubiegali się z dawaniem  im żyw n o­
ści i w szelk iego w sparcia". Dzienniki zapisują 
z ow ych  dni rozrzew niające fakty  ludzkiego 
traktow ania jeń ców .

N astępuje ft ta ln y  okres bezczynności, b łę ­
dów , klęsk. Nurtowana agitaeyą Klubu patryo- 
tyczn ego, przeżyw a W ątszaw a straszliw y dzień 
15. sierpnia, zakończony pom ordow aniem  pra­
w dziw ych  i m niem anych zdra jców . W  teatrach 
krążą afisze z w idokiem  szubienic dla Skrzy­
neck iego i C zartoryskiego. K ontrrew olucya o- 
bala rząd, ks. Adant Czartoryski chroni się do 
obozu , „k lu b iśc i"  ujm ują w swe ręce ster ru­
chu. C oraz bliższem jest o b l ę ż e n i e .  Cała 
W arszawa wyrusza na sypanie szańców , „s ę ­
dziow ie z w oźnym i pracują w spóln ie", nawet

Izba poselska św ieci przykładem  i grem ialnie 
udaje się na w ały . D opiero teraz sk lepy i war- 
statj' są zam knięte, sądy zawieszają posiedze­
nia, ab y  jak  najprędzej m ogły  być ukończone 
„n iezw yciężon e o k o p j'" . Uniwersytet jest nie­
czyn n y  z jtow odu braku słuchaczy, przerze­
d ziły  się także szk o ły  średnie, a wśród uczą­
cych  się nie brak m ałych bohaterów', którzy, 
jak  notuje „D ziennik  P ow szech n y", „b y li już 
w armii, tam w krw aw ycn bojach  chlubne od ­
nieśli rany, a teraz w ciągu rekonw alescencyi 
u częszczają  do klas i 7. w ielką pilnością do 
nauk się przykładają, po w yzdrow ieniu  zaś 
natychm iast pospieszą do w alk i".

Niepr7.yjaciel staje pod miastem. „C udow na 
jest spokojn ość wr W arszawie i bezpieczeństw o 
w szystkich  m ieszkańców  —  pisze w tjon cza ­
sie „K u ry er  P olsk i" o nastroju ludności —  
w ojsko na w a łach .i po placach śpiewa w esoło, 
w ieczorem  harmonijne m uzyki rozrzewniają 
publiczność, teatra idą. jak  zw ykle, ani znać, 
że n ieprzyjaciel pod  mitrami". D o tego  stopnia 
nie znać, że w prasie toczą się, niestety, ja ło ­
we debaty-, czy  powstanie polskie ma w ięcej 
podobieństw a do w ielkiej rew olbcy i francu­
skiej, czy  też do narodow ych  powstań Belgii. 
A m eryk i i Szw ajcaryi, że szpalty  pism zapeł­
nione są gorszącą w sw ej nam iętności polem i­
ką na temat doskonałej form y rządu, że jakaś 
gazeta ma czas piorunow ać na —  zakony nie­
wieście.

T e rzeczy  dzieją  się w- chwili, g d y  w róg skie­
rowuje już prawie arm aty na miasto. Nikt nie 
wierzy w rzeczyw istą silę R osyi —  lekcew a­

żenie w roga zaciemnia zupełnie sąd o p o łoże ­
niu. Na sześć dni przed kapitulacyą gazety  
podają w ieści, .że nLeprz^jącief zamyśla. —  o 
odw rocie . y.PmiKfcwicz, jK n r y e r . f t i f s k i1
z fantazyą, przyszedł pod mitry nasze zaim ­
ponow ać W arszaw ie i udaw ać, że ją ob lęga ". 
Jeszcze ty lko  dni dw a! „N ow a  P olska" szydzi: 
„N apoleon  sw ój odw rót z pod  M oskw y zakoń­
czy ł na św. Helenie, gdzież P askiew icź sw ój 
z a k o ń c z y 11 Świta z łow różbny  dzień 6. w rze­
śnia. I w tej chwili nawet, gdy. huk trzystu 
dział rozdziera pow ietrze, „N ow a  P olsk a" w o­
ła: „P ask iew icź  nieom ylnie znajdzie grób  pod 
muranti s to licy !"  Tragiczna złuda trwała do 
ostatka. D opiero, g d y  pierwsza linia obronna 
padła, gd y  padła W ola , g d y  ujrzano pocisk i, 
sięgające przedm ieść i dom y w płom ieniach, 
spostrzegła W arszaw a przepaść, jaka się u stóp 
jej rozwarła. I ze snu listopadow ej n ocy  prze­
tarła o czy  na szarą, tępą rzeczyw istość.

X a j e ź d ź c ;t z n a d  W o ł g i  w s z e d ł  
(1 o W  a r s 7, a w

Dziś ją  opuścił.
Zahartowana w- oporze niezłom nym , żyw a 

i żyw otna, zbrojna  puklerzem  wiary, że nie na 
m ocy  na w jtęp ien ie  m ilionów , które umrzeć 
narodow o nie chcą, przetrw ała W arszawa na­
jazd R osyi. Pozostała, jak  była , żagw ią płonącą 
polskości —  sercem i m ózgiem  narodu, w ład ­
czynią jeg o  dusz, gw iazdą jeg o  niespełnionych 
przeznaczeń.

A . Chołoniewski.
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zopałtfłanwtpTit ' widnym dhrodni sprzeniewierzę 
tiiił zjrdftórJfs k a  f n y  m t  o st a ł n a  t r z y  1 a- 
l a ciężkiegtf więzienia z policzeniem aresztu śled­
czego, August S c h n h m a n n u w o ln i o n y od 
oskarżenia.

Sprzedaż tytoniu w Królestwie. Izba handlowa
1 przem ysłowa w K rakow ie kom unikuje nam: Z 
dniem 1. sierpnia 1915 r. wszedł w K rólestw ie w 
życie przym us koncesyjny dla handlu tytoniem , 
który dotychczas był tam dozw olon y  w szystkim  
kupcom.

K o n ce s je  na trafiki w ystaw iają K om endy ob­
wodowe osobom godnym  zaufania i nienagannego
prowadzenia, posiadającym  ogólne i kupieckie
wy kształceń i e f  Prowadzenie trafiki przez dzier­
żawcę jest zakazane. K oncesyi na trafiki udziela 
się tylko odnośnie do pew nych lokali, k tóre  się 
do tego nadają pod w zględem  sanitarnym i nie 
przedstawiają trudności co  do nadzoru p olicy jn e­
go. K-oncesye m ogą b y ć  dw ojakie: albo na sprze­
daż tytoniu drobnym  hanalaizom . albo wprost
konsumentom.

Gubernator w ojskow y może każdemu posiada­
czowi koncesyi pozw olić na bezpośredni przyw óz 
w yrobów  tyton iow ych  wprost z monarchii, tak, że 
odnośny trafikant nic będzie zm uszony kupow ać 
w yroby tyton iow e od ustanow ionych im porterów  
tytoniu. Organa w ładzy mają w stęp do trafik i 
prawo kontroli ksiąg i zapisków . K oncesye m o­
gą być każdej chwili cofnięte. W ładzę karną w y­
konują K om endy obw odow e. Mogą one za prze­
kroczenie przepisów  obow iązu jących  trafiki na- 
k łądać grzyw ny do  5000 K. lub areszt d o  6 m ie­
sięcy. O bok  aresztu m oże być  także nałożoną 
grzyw na do w ysokości 3.009 K. Postanowienia 
przejściow e są bardzo łagodne. Osobom  bowiem , 
które d otychczas w ykonyw ały handel tytoniem , 
są uprawnione do prowadzenia tego handlu w 
dotychczasow ym  rozmiarze bez uzyskania konce­
syi. o  ile w przeciągu 6 tygodni zgłoszą w K om en­
dzie obw odow ej przedsięhiorstw-o. jeg o  siedzibę i 
rozmiar.

Powódź. Z Opawy donoszą, że w ciągu dnia 
wczorajszego nadeszły tam wiadomości o ogrom­
nych szkodach wyrządzonych przez powodzie w 
gminach Ustroń, Skoczyska, Łobnica i Bielsko. —  
Prezydent Kraju wraz z naczelnikiem departamen­
tu technicznego rządu krajowego szląskiego udali 
sic do obszaru nawiedzonego przez powódź.

Cholera w Gałicyi. W edług doniesień B. Kor. 
w dniu 5 sierpnia stwierdzono bakteryologieznic 
cholerę azjatycką : 2 w y p a d k i  w K r a k o w i e ,  
2(1 w 1 godnie pow. bóbrec.kiego. 7 (2) pow. hu 
Czackiego, 32 (7) pow. oieszanowskięgo, 7 (2) 
pow. dolińskiego, po 5 w pow. drohobyckim i ja­
worowskim (po 1 gminie). 105 (11 w pow, lwow­
skim, 12 (1) w pow. rohatyńskim, 1 w pow. rze­
szowskim. 15 (1) w pow. skulskim. 20 (1) w pow. 
wadowickim. 28 (3) w pow. żydaczowskim. W Wa­
dowicach zachorowali żołnierze e. i k. armii przy­
byli z terenu wojny., w Krakowie i w 12 wypad­
kach w skolśkieiu jpńcy wojenni z północnego te- 
rctjł, reszta wypadków' zdarzyła się wśród ludno 

miejscowej.
..Fniac-yu p o  wojnie*. —  Francuski ekonom i 

s t f  pan W iktor (.'ambon, znany przez sw oje 
ln ic e  o uprzem ysłowieniu Niem iec, w ygłosił

pod j>o w yższym  tytułem  szereg odczytów  
w paryskiej Akadem ii inżyniei yi. -  G odny jest 
uikagi odczyt dotyczący  p iz js z łe g o  francuskiego 
pimemysłu po w ojnie, charakterystyczny o tyle, 
że przeszedł cenzurę, choć nie jest optym istyczny. 
W od czycie  swym Uambon utrzymuje, że Franeya 
po wojnie będzie w yczerpana z matęryału ludzkie­
g o  ch oćby  nawet finansow o dopięła celu. Braki pie­
niędzy i sił roboczych , dadzą się najciężej odczuć 
bo m iliona padłych na placu boju i rannych —  
nic prędko się zastąpi. Siła w iec robocza będzie 
znacznie przetrzebioną, tysiące zaś fabryk w o- 
kręgach naw iedzonych wojną —  będzie trzeba 
na now o urządzić, a nawet postawić —  również 
poniszczone linie kole jow e, drogi będą w ym agały 
wkładu pracy rąk ludzkich i kapitałów.

N ajgorzej jednak, w edług pesym istycznego pre­
legenta — będzie w ygląda! skarb państwa. Długi 
państwa urosną o 80, 40 a może i 50 miliardów 
franków. R oczne ich oprocentow anie w\ niesie do
2 miliardów, dolicza jąc zaś do tego pensye inwali 
dów  l miliard, odszkodow anie wojenne, wreszcie 
zm niejszenie w pływ u —  można przyjąć, iż budżet 
państwa obciąży  się rocznym  w ydatkiem  8 lub 
9 m i l i a r d ó w -  f r a n k ó w !

K ontrybucyę zaś wojenną, o której optym iści 
marzą ocenia Gambon bardzo sceptycznie: Zresztą 
nic pew nego o  tern pow iedzieć nie można.

W yw od ząc  po myśli optym istów , stawia p. 
( am bon dw ie hypotezy: albo Niem cy będą tylko 
w połow ie zw yciężeni i nie dadzą sobie narzucić 
wielkiej kontrybucyi albo też będąc zupełnie po­
konanym i ja k o  w yczerpani, zrujnowani —  walką 
do ostateczności nie będą miały z czego  płacić.

Sposób w' jaki francuskie ustaw odaw stw o regu 
bije gospodarcze życie państwa, napawa p.Cam bon 
obaw ą na przyszłość, a  najw ięcej niepokoi g o  brak
kom petenćyi 7 pogarda biurokracyi francuskiej.

Jest to m ój obow iązek —  w oła on —  powie 
dzieć prawdę, że sprawowanie u nas najw iększych 
i najtrudniejszych urzędów —  nie stoi jeszcze na 
w ysokości zadania.

I‘ . Camhon znajduje przyczyny niepom yślnego 
staan Francy! po wojnie w jej hstroju lat osta­
tnich. Od najw yższych do ostatnich szczebli osła­
wionej biurokracyi pracowano nad tern, by zabić 
W' państwie soki żyw otne i siłę odrodczą po w o j­
nie. Ostra ta choć n iepozbaw iona słusznych pod­
staw- krytyka św iadczy, że politycy  francuscy w 
dyskusyi publicznej poruszają błędy i braki ustro­
ju, "które w czasie w ojny w yszły na jaw , a celem 
takich dyskusyj jest p ozy tyw n e poprawienie sto­
sunków na przyszłość.

Jeńcy autrtryaccy w Rosyi. Namiestnictwo nadesłało 
naaa pewną ilość nazwisk austryackich żołnierzy i Le­
gionistów polskich, którzy w cesarstwie rosyjskiem, 
Jako jeńcy wojenni przebywają.

Podane adresy dadzą rodzinom możność pisania do 
jeńców za pośrednictwem „Czerwonego Krzyża".

Niłlecki Stiuiisław, rzym. kat. lat 38, żołnierz 16 
bulko pospolitego ruszenia przebywa w Moskwie 12, 
jako chóry w szpitalu ewakuacyjnym. Opaluk Jucha 
•Nikołaj, grecko nieunicki. lat 3(1. żołnierz 18 p. p., 
przebywa w Omsku. Oramus Peter, grecko nieunicki, 
lat 38. żołnierz 16 p. posp. ruszenia, przebywa w Mo­
skwie 12 w szpitalu ewakuacyjnym (ranny). Pajączko- 
*ski Błażej, gr. kat. 24 lat, żołnierz 2 p. Legionów 
Polskich, przebywa w Penzie (zdrów). Palitowski Win­
centy gr. kat.. 20 lat, żołnierz 1 p. Legionu poi., prze­
bywa w Penzie (zdrów). Pankowski Stanisław gr. kat.

ftfcti, gub. Woroneżskicj (uzdrowiony): Rokosz Antoni 
H a l l a rzym. kat. lat 26. żołnierz 20 p. p., przebywa w Petro- 

pawłowsku, gub. Akmolińskiej (zdrów). Rosz Stani­
sław, gr. kat., lat 21, żołnierz 2 p. Legionu poi., prze­
bywa w FońzicJl Rumian Edmund, gr. kat., lat 20, 
żołnierz 2 p. Legionu poi., przebywa w Penzie, Saku- 
scldn Maks, rzym. kat., lat 22, żołnierz 46 p. p. prze­
bywa w Omsku. Schepeeki Jan rzym. kat., lat 37, żoł­
nierz 16 p obrony kraj. .przebywa, w Moskwie 12 (w 
szpitalu ewakuacyjnym jako chory). Smolko Kazi­
mierz rzym. kat. lat' 25, jednoroczny ochoLiik 16 p. 
krajowych strzelców, przebywa w Petropawłowsku, 
gul., Akmolińskiej (zdrów). Stankiewicz Piotr, rzym. 
kat., lat 34, żołnierz 32 p. p. obrony kraj., przebywa w 
Petropawłowsku, gub. Akmolińskiej (zdrów-). Bzwej- 
nachowski Józef, gr. kat., lat 21, żołnierz 2 p. Legionu 
poi., przebywa w Penzie. Vodenik Maryan, rzym. kat, 
lat 25, żołnierz 16 p. obrony kraj. przebywa w- Omsku. 
Wieczorek jak ób , rzym. kat. lat 32, żołnierz 32 p. p. 
obrony kraj. w- Petropawłowsku, gubernii /Wmoliń 
skiej (zdrów). Zalega Jędrzej, rzym. kat., lat 47, kapral 
3 p. Legionu poi. przebywa w Niżniodziewińsku gub. 
Woroneżskiej (zdrów). Zwierzak Adam, rzym kat., 
lat 21, żołnierz 2 p. p., przebywa w Penzie (zdrów). 
Zagora Stanisław, rzym. kat, lat, 30. podoficer 16 p. 
krajowych strzelców przebywa w Pctiopawłowsku gu­
bernii Akmolińskiej (zdrów). Zamorski Maciej rzym. 
kat. lat 44, podporucznik w rezerwie 16 p. obrony 
kraj., przebywa w Moskwie 17 (ranny).

Oprócz pomienionyeh wykazano jako jeńców w o­
jennych, przebywających w niewoli rosyjskiej przy­
słane z Kosyi ‘ listy zawierają następujące nazwiska 
ale bez podania miejsca internowanych takowych, a 
mianowiei ■:

Kolota Jakób gr. kat. lat 40 żołnierz 16 p. po-

21 lat, żołnierz 2 p. p., przebywa w Penzie (zdrów), 
('isz Maryan rzym. kat., lat 27,' chorąży 89 p. p., prze- 

wą w Nikołajtrtrskit, gub. Sainarskiej. Petryk .16-
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rzym. kat., lat 24, reitor 56 p. p. Bednarz Józef, rzym 
kat., lat 42, żołnierz 16 p. p. Lnz Martini gr. kat,, lat 
30. żołnierz 7 bataL strzelców. Polakiewicz Bolesław, 
gr. kat., lat 27, żołnierz 13 p. p, Stark Lucyan gr. kat., 
lat 27, żołnierz 13 p. p. Swytyc Jędrzej, gr. kat,, lat 
35, żołnieiz 7 hatal. strzelców. Tobiasz Feliks, gr. kat, 
lat 42, żołnierz 16 p. p. Trytek Józef, gr. kat., lat 24, 
żołnierz 13 p. strzelców.

Zawiadomienia 1 komunikaty.
Na odbudowę Gorlic złożyli; J. Exc, Karol

hr Lanckoroński Wiedeń 200 K, C. k. straż skarbowa 
powiatu gorlickiego 56 K, o. k. Żandarnrerya powiato­
wa 50 K, p. Aleksander Jankiewicz z Nowego Sącza 
zGO K, .1. Exc. Długosz Władysław, prezes Rady .pow. 
100() K, X. prof. Józef Toma&ik Podgórze 250 K, 
X. proboszcz Rajda Spytkowice 20 K, p. J6*eja Ostro­
wska Nowy Sącz 20 K, p Julia Jasińska Wiedeń 10 K 
Dr Franciszek Smolka Baden 5 K, p. inspektor JozeJ 
Bober Graz 5 K, p. Jan Stąchów Wiedeń 20 K, S. W. 
i M S z Rybarzowic 2 K, Towarzystwo wzaj. ubezp. 
Kraków 500 K, Wanda Hancowa Nagyvarad (Węgry) 
10 K M. Pogonowski Módling 10 K, hr. . - 'Z.  Tarnowski 
Kraków 100 K, pp. inżynierowie Maryanówie Zere- 
t.ecev z Lebring 6 K. Józik i Franus (łąsieecy z Opa­
wy- iO K. p. Wanda Bardeeka z Weiz (Styrya) 20 K.• : . . t ■ (TłA TT l.n W f 1,-, 4 i ■ cło ii1»1

w łasnych sj8>strzeżeń .i w iadom ości, zaezeipuię- ł y ń s  k i e g o ,  leżącego kilkanaście kilometrów' niem ieckiego w K rólestw ie v. K r i . e a ,  m iano, 
tej od m iejscow ych  m iarodajnych czynników j na w schód od Bugu. rozszerzono klin, w bity 
donosi, co  liąstępdję: Żadjiych  epidem ii tu nie- m iędzy dwie grupy operacyjne rosyjskie, 
m a; nie by ło  natrę1 ąporudycjinych w ypadków
zawleczenia jak iejś zaraźliw ej choroby : Klimat 
nasz zresztą nie sprzyja sżerzeniu się epidem ij,
następnie Zakopane, Ieżącę ha uboezu, a zatem

Komunikat rosyjski.

Wiedeń, Z w ojennej kw atery prasow ej d o ­
w olne od przemarszu w ojsk  i transportu jeń- noszą. Spraw ozdania n ieprzyjacielskich  szta 
ców pod  względem  zdrowotni-m  jest zupełnie bów  gen. R osya  3. sierpnia. W  ok olicy  M itsw y 
bezpiecznem . | i Bausk dnia 31 lipca. żadne zm iany. Na w schód

O t .  z w. ^przeludnienie*,1, na razie niema naj- od P o n i e w  i e ż a  kontynuow aliśm y odpiera- 
m niejszej obaw y; w praw dzie wiele now ych  g o - nie przednich straży niem ieckich, przyczem  
sci p rzyby ło  nam w ostatnich czasach, ale w ie - ' w zięliśm y do niew oli 500 ludzi, w tern 6 oficje­
le osób w yjechało  także dd m iejscow ości oswo-1 rów  i zdobyliśm y 6 karabinów' m aszynow ych, 
bodzonych . Jest w ięc ,jęą zęze  dużo m iejsca w Dnia 1 b. m., celem  poparcia sw ej akcyi, roz- 
pensyonatach i hotelacig- jak  również nie brak 1 poczęli N iem cy ofenzyw ę „g r o s "  sw oich  sił. 
i mieszkań pryw atnych  w ‘ uzdrowisku i najbliż- i W skutek tego po obu stronach ataki, 
szej ok olicy . Zaznaczyć należy, że pom im o o- Nad rzeką P i s ą  i w- ok o licy  R ó ż a n  dnia 
gólnej drożyzny, ceny m ięęzkań bynajm niej nie . 1 b. m prow adził n ieprzyjaciel ataki w ielkiem i 
są większe niż w- latach ubiegłych  o tej samej siłami wr kierunku linii k ole jow ej na połud. od 
porze. * “ ■ Ostrołęki aż do  wsi K obylina, przyczem  walk?

przybrała nadzw yczaj k rw aw y charakter. Na 
froncie W  i s ł y  walki stoczone 1 b. ni. na półn

Ceny produktów  spożyw czych  od początku  
w ojn y  . iągle. jak wszędzie zresztą, szły  w g ó ­
rę. jednakże ogóln ie biorąc, nie są w yższe niż zachód od Błonia i południe od G óry  K alw reyi.
gdzieindziej, a naw*et ■ n ieco tańsze. Zatem u- 
trzym anie w., Zakoia a iie i i^ taiiow czo nie kosz­
tuje w ięcej niż w innych m iejscow ościach  k li­
m atycznych . nawet. juk. ątrzyinują przyjezdni, 
jest tańszem niż w łniaistach np. K rakow ie, 
L w ow ie i W iedniu

Zaprow im itowanie użdt^w iśka, dzięki energii 
Gm iny i Starostwa w N ow ym  Targu jest bardzo 
dobrem i na przyszłość nie budzi obaw . P odha­
le posiada dbstatecżną Ih iść bydła rogatego i 
ow iec, nie zabraknie w ięc nam mięsa i nabiału. 
B liskość gran icy  w ęgierskiej ułatwia sprow a­
dzanie brakujących  produktów .

Pogoda od dłuższego czasu stale nam dopi­
suje; tak w ielkiej jak  : W’ roku bieżącym  ilości 

odzin słonecznych  nie notow ano jeszcze w' tu

w ypad ły  na naszą korzyść. O ddziały w roga, 
które p rzek roczy ły  W isję k o ło  Magnuszewa i 
R yczyw ołu , zostały  ku rzece odparte. K oło  
M aciejow ic stara się n ieprzyjaciel bez skutku 
rozprzestrzenić się.

W o k o l i c  y p r z e p r a w - y  d o  D ę b l i n a  
s k o n c e n t r o w a ł y  s i ę  n a s z e  w o j s k a  
po zaciętej w alce, w ieczorem  dnia 1 b. m. n a 
1 e w- y m ii r z e g  u W  i s ł y. na bardziej ście­
śnionych stanow iskach.

M iędzy W  i s ł ą a B u g  i c m trw ają dalej 
zacięte walki, w kierunku Lubartowa na fron ­
cie od Markuszewa aż do B ystrzycy , jak  rów ­
nież na obu brzegach W ieprza i k o ło  drogi 
Traw niki— W łodow-a. gdzie w szystkie ataki 
wroga odparliśm y. Na lew ym  brzrgti Bugu za

w any został C a n d r a d  v. B o r n - F a 11 o i s. 

Zabiegi o rfołanuyę.

Berlin. (Teł. pryw .) „B erliner T ageb la tt" d o ­
nosi. iż pism o angielskie „F ortn igh tly  R ew iew " 
usiłuje nam ów ić H olandyę do złamania neu­
tralności, w skazując, że teraz zachodzą dla R o - 
laudyi najlepsze warunki. Jeżeli B e l g i a  sta­
nie się niem iecką, w-ówczas nadejdzie koniec 
n iepodległości H olandyi. A b y  Niem ców zw ycię ­
żyć. potrzebuje Anglia i Franeya p om ocy  z 
w szelkiej strony, a szczególn ie ze strony H o­
landyi. w obronie n iepodległości której prowa-, 
dzi się w łaściw ie obecnie wojna.

tejszej stacyi m eteorologicznej Niema jednaa-1 jęliśmy bez przeszkody n ow y front na j>óliioc 
że panującej obecnie suszy na równinach, a n i 1 Chełmu.
nadmiernych- Upałów; .czóste i krótkotrw ałe de­
szczyki och ładzają i oc-żyszczają powietrze.

Riich turystyczny jó s t  d osy ć  ożyw ion y : o d ­
byw ają się d ósy e  często w ycieczk i zbiorow e, 
prow adzone przez człon ków  T ow . Tatrzańskie­
go . nie brak też w-ycieć^ńk pryw atnych  z prze­
wodnikiem  lub bez. T e  ostatnie są copraw da 
teraz mniej pożądane* w tedy zwłaszcza,-, gd y

Na innych frontach bez zmiany.
D n i a  4 s i e r p n i a .  W ok o licy  R y g i  c o ­

fnęły się nasze w ojska z tam tej strony rzeki 
Ekaustio (V) na wschód od  Poniew ieża. gdzie 
dnia 1 i 2 li. m. od by ły  się zacięte walki. Na 
zachód od K o w n a starcia coraz częstsze. 
Nad N a r w i ą  podjął w róg  wiele a taków  w 
ok o licy  ujścia Szkw y. gdzie w zaciętych wal-

udają s i ę >  góry  bidzie jn ie^ n a ją cy  Tatr. C hcąc kach na bagnety. nasze row v  strzeleckie prze- 
zapobiedz". n feszczęśłm ym  w y p a d k o m 'T .o w a -j Hiodzą z rąk dó rąk. Na lew ym  brzegu Narwi 

•rzystwo Tatrzańskie w obec znacznie zm niej- na jiółn. w schód od R óżan trwa walka w- od- 
szonej olieciiie ilości członków  O chotn iczego cinku D zebem ine— Bezezno (V), gdzie każdy

wy 10 K. p. W anda Bardeeka z( Wraz fB yrya) • ̂  pon-otowia R atunkow ego w Zakopanem  oraz krok okupił w róg  ogrom neini stratami. 
! ć u l iJ k a lu t e o S V > T T T jó z 7 f  Macak Kr,.yszkowi- przew odników  tatrzańskich, uważa za sw ój o- j N a d  d o l n ą  N a r w i ą  i l e w y m  b r z e- 
će ad Myślenice 300 K. ’p. Marya Gawałka Kęty 6 K, bow iązek przestrafork njodwstatecznie dośw iad- g  i e m W i s i  y  dnia 2 b. m. jedyn ie  ogień ka-

* . ^  , r  I '  ' T \_ T.' . , „ „ 1  M ł n  T •,.........  ^1 .  i . . . _________________  ł * • * 1 i •Dr Leszek Dziania Opawa 5 K. Dr Karol Młodzik, Li­
manowa 20 K, X. Andrzej Rymar Jasio 20 K, p. Stani­
sław Boratyński Tarnów 5 K, p. Leupoldyna Szyller 
Freilieitsań (Śląsk) 10 K. p. Pelagia Kolankowska Mo- 
dliszowiee 5 K, X. dan Figwer Strzyszow 20 K, Kitson 
Light Wiedeń 50 K, X. Józef Chmurowicz Przyltyszo- 
wka 50 K, X. Józef ltyja Gwozdziec. ad Zakliczyn 
°U K, pp. W. llillebrandowie Bochnia 20 K, X. Wla- 
dysław Makowiec Zakorki,, 100 K, p. Kazimierz Bil-, 
eżewski Freudenthal 30 K, p. Walerya Angermann

XX. Wikarzy, Rajcza 40 R, p. Rozalia Bielska Wie 
den 6 K, p.' Fuxówna M., Bieżdziedzia ad Kołaczyce
a TT T> . TŁf  O . . H ________________C n n f l n y  i  m  IT Y10 K, Ks. Marya Sulkowska, Szaflary 100 K, X. 
Ignacy Lonieki, Bieżdziedza 20 K, Urząd parafialny 
św. Annc, Kraków 41 K, Dr Antoni Ślączka, K .osno 
20 K. X.' Jan Pustelnik, Kraków 20 K. X. Jan Ty,tar 
Hańczowa 20 K, p. Miszke, Biała l(i K, pp. Józefowie 
Friedbergowie Pinggau (Styrya) 33 K, Ponadto K. 
X. Kr. jeden bal bielizny, odzieży i obuwia i ka. Ma­
tylda Sapieżyńa 2 paki- konserw zupnych, Ekso, książę 
Biskup krakowski przysłał ponadto bezpłatnie 1 auto­
bus i 2 wagony żywności łącznej wagi 25.000 kg. war­
tości około 25.000' K, za co szlachetnym ofiarodawcom 
najserdeczniejsze składani podziękowanie.

Za Komitet ratunkowy w (iorlieach przewodniczący 
X. iś w i c y k o w s k i.

„Rodak“  (id lutego br. wychodzi we Wiedniu, jako 
organ Centralnego Komitetu dla opieki moralnej nad

dcm.wychodźcami z Oalicyi tygodnik „R  o d a k“ . Pismo, 
poświęcone interesom polskich w yeliodżców z obsza 
‘rów dotkniętych wojną zamieszcza w każdym nume­
rze „Słowo Boże", przeznaczone dla wychodźców osia­
dłych w miejscowościach, gdzit nieina księży pol­
skich ani kazania w języku polskim, dalej tygodniowy 
przegląd wypadków na terenach wojennych, artykuły 
odnoszące się do spraw krajowych, politycznych i 
gospodarczych i do życia wychodźców katolickich, 
korespondeiicye z osad barakowych i z miejscowo­
ści, gdzie znajdują się liczne grupy tułaczy wojen­
nych. aktualne utwory beletrystyczne oraz bogatą 
kronikę. Redaktorami „ R o d a k a "  są: dyrektor Bro­
nisław Kryczyński i ks. Kazimierz Lagosz. Redakcya 
i administracya ..Rodaka1*, który zdobył już sobie dużą o sn ow ie  
puczYtnośe w lokalach wychodźców polskich znajduje 
się we Wiedniu, 1, śteindelgasse 6. Prenumerata kwar­
talna „ R o d a k a -* wynosi wraz z przesyłką pocziową 
zaledwie jedną koronę.

czon ych  turystów przrtd ,tvył>ier:viiitun cię na rabinow y.
niebezpieczniejsze w ycieczk i w  Tatry, gd y ż  w 
razie jak iegokolw iek  n ieszczęśliw ego w ypadku 
ratunek z Zakopanego, by łby  znacznie utru­
dnionym . Zarazem oznajm ia T ow . Tatrzańskie, 
iz od dnia 15. lipoa br,.w szystk ie  schroniska w 
Tatrach : s ą ' otw arte) ą i m ianow icie: nad Mor- 
skiem Okiem, na Hali G ąsienicow ej, w R ozto ­
c e .  oraz przy Pięćiii s o w a ch . W  schroniskach 
tych  członkow ie T ow . Tatrzańskiego za okaza-

N iem ieckie siły, które d. 1 b. m. p rzek roczy ­
ły po nadzw yczaj zaciętych  walkach W isłę, 
opanow ały  część w ielk iego lasu na północ od 
M aciejow ie, i ruszyły w  wielkim rozm iarze na­
przód. M iędzy W i s ł ą  a B u g i e m  uderzył 
nieprzyjaciel w  okolicy Kurowa i na półnoi od 
Lublina, został jednak z wielkiem i stratami od ­
party; również po obu stronach drogi Traw ni­
ki— Włodowa. Nad dolną Świnką udało się

Wieści z Królestwa.
Wieści z Warszawy.

Od naszego kopenhaskiego korespondenta 
(E. L .) otrzym ujem y szereg iń form acyj telegra­
ficznych  o zarządzeniach, jakie p oczyn iły  w ła ­
dze rosyjsk ie przed opuszczeniem  Warszawy-. 
Oto ich brzmienie :

Milicya ooywatelska.

Kopenhaga, 5 sierpnia.
(E . Ł .) ,,TJtro R ossiji" otrzym uje z W arszaw y 

następującą depeszę :
K om itet oby-watelski zajął się z rozporządze­

nia generał-gubernatora utworzeniem  m ilicyi 
m iejskiej w obec w ycofania się w ojsk  ze stolioy 
kraju.

śz łi w idocznie o zapobieżenie, aby szum ow i­
ny. zdawna w yćw iczon e w rzemiośle bandy- 
ekiem nic skorzystały  z przerw y między' w y j­
ściem w ojsk  rosyjsk ich , a wejściem  niem ieckich, 
aby ralKiwać i n iszczyć. Przyp. kor.).

Spóźnione „reformy**.

Kopenhaga, 5 sierpnia.
(E . L .) ,,R ieez" otrzym uje następującą w ia­

dom ość :
Rząd koń czy  opracow anie p r o j e k t u  

z i e m s t w dla K rólestw a. Projekt będzie wnie­
siony do D um y i Rady państwa przed końcem  
bieżącej sesyi.

Wyjazd księcia JengałyCzewa.

Kopenhaga, 5 sierpnia.
(E. L .) Pisma rosyjskie otrzym ują urzędow ą 

w iadom ość z W arszaw y, że generaLgubem a-
lor, książę Jengałyczew  przeniósł się wraz z u- 
rzędami d o  S i e d l e c .

triem k arty  lbgikym acyjnęj zv roku b ieżącego , I w rogow i n ieco posunąć się naprzód. Na inny ch
korzysta ją  ze z w y k ł y c h - z n i ż e k .  | frontach ltez zmiany.

Zakopańska Liga K obiet,,pod protek toratem '
N. K . Z . urządza 8 s ierpn ia -obchód  roczn icy  I Prasa rosyjska o położeniu,
przejścia brygadyera Ptłsndzkiego przez gra- . Wiedeń. (T eł. pryw .) D o „F rem denbłattu" 
m cę rosyjską ?estrźeh 'a n p , dniji tym  o d b y -d o n o s z ą , z K openhagi.: t łło sy  prasy rosyjsk iej 
u a c  się >ę zie ś^ ze d a z  >ń  i maez- striadczą o ogrontnem  przygnębieniu w  R osyi i
kow  lia rod m y y d ł.'  w i e k i e m  odbędzie uię (łążeniu d o  przygotowania ludności na dalsze 
przedstawienie, ‘ -poprzetbdnć odpówiednietn niekorzystne zdarzenia. R osy jsk ie  źródła twier- 
[u zetno wieniem. D ochod  w p o łcw  c pr.iouta- dzą, że sprzym ierzeni koło  K o w n a  i nad 
czon y  na schronisko dhi i „j ; :ai W irow anych N a r w i ą  zgrom adzonych  mają po 8 korpu- 
Icgiom stow . w połow ie na iundusz w dów  i sie- sów, w obszarze L u b 1 i n a —  C h e ł m a 23 
roi po legionistach. Bydoby- pożądaneih, aby  korpusy i wreszcie pod W a r s z a w a  8 korpu- 
nme Ligi, o tle juz nie postanow iły urządzić sów . Spraw ozdaw ca W ojenny ..R usskiego S ło- 
nodobnej* u roczystość1, poszły  za tym  p rz y k ła - ' w a“  ocenia annię niem iecką nad N a r w i ą  na

Ostroróg. 320.000. podczas gdy  w G ałicyi na każdy km.
■ ■ ■ ■ p M r  przypada 5.500 ludzi. W  całości przeciw  R osya-

noni stoi bez forntacyi posjiolitego ruszenia 70
/ a i o n i p  i h o h l i n a  nieYni*kićh i 48 austro-w ęgierskioh dyw izy j.
4 - j , .  HC . . i  ] I UjjUllllai lT zejściit N iem ców  przez N a r e w  przypisuje

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
W sobotę: „Panna Huzar* wodewil, występ J. 

Solnickiego. Tańce Niny Doili.
W  niedzielę popot. o godz. pól do 4 „K opciu ­

szek**.
W  niedzielę wieczorem o godz. poł do 8: „Han­

na Huzar" wodewil, występ ,1. Solnickiego. Tań­
ce Niny Doili.

Echa z letnisk
Z pod stóp Giewontu.

Od początku  sezonu letniego do gm iny, K li­
m atyki. Gremium pensyołrato.wego i ca łego  sze­
regu osób pryw atnych napływ ają codziennie 
listy z zapytaniam i czy  można przyjechać na 
lato do Zakopanego, czy  jest jeszcze m iejsce, 
czy  nie grozi g łód  i ch oroby  zaraźliwe. W  osta­
tnich dniach nawet, naczelnik gm iny p. Regiee

i wszystkie

Po zamknięciu numeru.
Ochrona przed powodzią. Wielkie opady desz­

czowe ostatnich dni spowodowały podniesienie się 
stanu wody na Wiśle np. koło ntostu podgórskiego
0 2.86 m ponad normalny poziom, wskutek cze­
g o  zaistniało w Krakowie poważne niebezpieczeń­
stwo wylewu. Władze poczyniły natychmiast po­
trzebne zarządzenia celem ochrony miasta przed 
powodzią. W Dębnikach za Łosiówką oddział pio­
nierów, złożony z 250 ludzi sypie i wzmacnia wał 
nad WTsłą. Nad WTlgą i nad starą Rudawą za ro­
gatką Wolską pełni stale straż pogotowie w oj­
skowe i policyjne. Wzmocniono również posterun­
ki policyjne na ulicy Wolskiej i Zwierzynieckiej. 
Kuniisarze wraz z pernoiialem żołnierzy policyj­
nych pełnią straż w peTnanencyi. Od godz. 4 rano 
stan wody na Wiśle nie podnosi się i jeżeli od 
Oświęcimia nie napłyną większe masy wody. nie­
bezpieczeństwo minęło.

Natomiast nastąpił wylew Wisły koło Czerni­
chowa. gdzie kilka wsi zostało zalanych, mianowi­
cie dziś od 5 rano przyczółek Pasieka ad Kłoko- 
czyn koło Czernichowa, dalej po części są zalane 
W ołowiec, Kamień. Russowiee. po prawej stronie 

isły w całości Kopanka, zagrożone Pazowicp. 
Akcya ratunkowa, pod kierownictwem inżynierów
1 komisarzy starostwa oraz komendantów oddzia- 

iw pionierów w toku. W  miarę możności wysy-
’ Om awiając w czoraj ŚYtuacyę wojenna wska ' (h  ° !1PIa,‘-v.e P ° karaim em  przygotow aniu  ł ą - j i:,l,e *4 miejsce katastrofy pontony, łodzie i

żuliśmy na praw dopodobieństw o o p u s z c z ę -  v?.q wę "  .JP(łen S-Vst(' ln* ^ N P ^ z c z a  on, ż e . lrJltwT ■
n i a  W a r s  za w v  i D u b l i n  i  |J» ^ ieiW ,  ł^ ią g u ę li juz w obręb sw ych  „n iebez- ,z  tar*y- Dowoź na targ dzisiejszy był na ogół. * _ ' y  ^  w6Z doprow a- iiioriirłnTmK ^ n i 7 .  n54 tareri ruinr-taHnio WSiiilro A ^d z e k t  twrierdza ^ 4 * .ąo^nhlęże. * ^ 1  S S C i i  Pieczn^ h  P^nów** Dęblin. Modlin'. O ssow fe# 'i'' ofituay niż na targi poprzednie. Wielką ilość do
Ś c i e  R o s v n n i e  n o  b r ń i L . i m  i : . , : :  * z ^ ><- L l t P W s k l .śeie R osyanie po krótkim  oporze na linii for . 
towr, oddali \V a r s z a wr ę w ojskom  n iem ie -! 
ckim , zaś Dęblin woj^końt austro-w ęgTerskim.  ̂

W pływ  oddania Dęblińa ujawnia się w p ie rw -1 
szym  rzędzie na fronciej, rosyjskim  m iędzy W *  110s

wieziono grzybów i owoców, skutkiem czego ce­
ny tych artykułów doznały zniżki, podobnie i ce­
ny ja j w hurtownej sprzedaży się obniżyły o 20Spóźniona pomoc.

Berlin. (Teł. pryw .) Do „Y ossische  Z tg "  do- 50 haL na kopi('* P0,li*'waż znaczniejszą ilość 
szą z H agi, ż e 'w ed łu g  w iadom ości z Hawrtt. ,lostarez> li 1('h "jościanie z Krtdestwa. NatomiastTL m . itlti Itrłn 'Tłumi nio ■>>, ...... ̂11. ! „     1_

sKrzyuto rosyjsk ie zagrożone na sw ych  tyłach  1 r 11 7 11 1 "  Ł *n/.nonii saniocnouaini pancer- • ■■ -  ; ..............
od  strony Dęblina, zwinie sw ój front i rozpo- n> niL wziętym i w-znacznej części z itelgijskiego nminą, me uległy niestety zmianie na korzyść pu- 
cznie odw rót w kientnkti p ó łn ocn o-w sch od n im .' l»arku artylery jsk iego. > tetnosaM

Natomiast zajęcie W  a r ś 7. a w y  czyni aktu­
alną kw'e»tvę utrzynUKnia Modlina i reszty 
m niejszych tw ierdz K rólestw a, które praw dopo-

Ewakuacya Kowna.

Berlin. (Teł. pryw .) Do ,,Yossische Z tg "  do-
dohnie w najbliższym ‘ CZasie podzielą los D e - ) nosz*ł z Fetersburga o przygotow aniach  do o- 
blina i W arszaw y i zostaną przez w ojska ró- P r ó ż. n i e n i a K  o w ii a z władz cyw ilnych , 
syjsk ie opuszczone. ’ (T am tejszy  gubernator otrzym ał z Petersburga

J e s t e ś m V w  i ę c 'ś w i a  d k a ni i z d  e c y - poleęenie przeniesienia w ładz do  N ow o-A le 
d o wr a n e g  o o d w  r 0"t!u r o s y j s k i e g o  z 
K r ó l e s t w a .

NADESŁANE.

W ojska  sprzym ierzone, naciskając na linii
otrzymał z Krakowa lisi z zapytaniem , czy  jest W isły i Bugu na Rosyftii w  kierunku odw roto-

ksandrowska.

Zarządzenia represyjne w Królestwie. 
Petersburg. (T . B.) W szystkie przedsiębior-

c.k. ZARZĄD ZDROJOWY
w Krynicy .i— j

oznajmia, że

Zakład kąpielowy •

niego z W iednia, a które do tej pory cieszą się 
jak liajlepszent zdrowiem  i w ogóle  nie utają za­
miaru dla sprawdzenia się [m głosek w iedeń­
skich przenieść się w lepsze św iaty.

P odobne wieści kolportow ane przez ludzi złej 
woli lub bezm yślnych odstraszają całe szeregi

otwarty został z dniem  20 zm. C eny  kąpieli
mieszkań zniżone według taryfy sezonu

umniejszenie liczby lińii odw rotow ych  rosy j- łhTćjsi akcyonaryusze nie ponieśli żadnej pierwszego do pierws ego września br. Taksa 
skich,' w ojska  rosyjskie w tłoczy ć  w wąską prze- szkody, 
strzeń i niedopuśeić je do wycofania się bez 
wielkich strat. *

D latego też, w nosząc z kom unikatów  obu 
stron w oju jących , najzaciętsze walki odbyw ają

Kooperacya sił.

Londyn. (T . B.) Biuro Reutera donosi z Pa-

c y u s z o w „ . . . . . . . .  , . . . .  . . . .
m atecznych  tym  razem jednakże zaw odzić za- ‘ g  o r y d o  z. a g r o ż e ń i a  l i n i i  N i e m n a na lądzie i ntorzu przeciw  Turcyi
C7.vńa. gdyż  minio to coraz w ięcej osób codzien - i srodkowtego B u g  u, tej przypuszczalnej no- • ----------------
nić [trzyjeżdża. . ‘ w ej podstaw y operacyjnej w ojsk  rosyjskich . | N|em lecki M read cv w iinv  w 1

W  celu należytego poinform ow ania czytelni-1 Na L m u d z i w ojska niem ieckie zbliżają się J J . . . .
ków  o tera źn ie jszy ch  stosunkach w naszem u- coraz bardziej do D zw iny, podczas g d y  na p o -] Berlin, (T el. pryw .) „B erliner T ageblatt“  do- /o f in  która z calem  oddaniem  się p ielęgno 
zdrow isku korespondent W asz na podstaw ie łudntu, przez zajęcie \ V J j ) _ d j j _ n i i , g _ L Z _ g _ W j > - Rosiewiczowa.

zdrojowa zniżona, zaprowiantowanie zape­
wnione, stosunki sanitarne znakomite.Bliższych 

informacyi udziela c. k. Zarząd zdrojowy.

Podziękowanie.
Poczuw am  się d o  m iłego obow iązku  tą drogą 

podziękow ać za pełną troskliw ości opiekę le ­
karską, jak iej doznał mój ś. p. mąż w tw o je j 
długi oj chorobie ze strony szczególn ie -W-go P. 
Dra W ładysław a Skurczyńskiego pierw szego 
asystenta. R adcy  K rokiew ieza. jakoteż W -bnej

P im sza przez Wys. c, k. Radę szk. kraj. uprawn. Henryka Gottlieba
Szkolą rachunkowości państw, i buchalteryi • Rr»k#*i«, przy ni. DMmkty l.  w.

d » j .  d . n c i e i ,  pod . <  i n . i  o. i .  c. i —  ■ otwiera „Nowe kursa wakacyjne"

przygotow aw cze do egzaminu z rachunkow ości Daństwowej, buchalt *ryi pojedynczej 
i podw ójnej. W  skład każdego zpow yższych  kursów wchedzi korespondeneya polsko- 
niem iecka, stenografia, kaligrafia i nauka pisania na maszynie. Cslt* UBOŹ.ifiMil ko-
rz is tu ii i uuki kuułyditkoa I kudyditoa, zaaiuzkiłw ni prowincji, udziiii równiaż lu k i 
llś tim ii. Ręczy slję zi sm Im n prznotoinli 1 poayłni wnm i |z » iu .  W pisy na pow yższe
Vnrsa przyjm ne codziennie od 9 — 1 i od 3 — 6. kierownil- sz .rJy  Huryf Gottllei.

ziprzysiiźiiy z n iiu  k»m kudliwyck przy c k. Sfizit krajowyn. ________
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TARYFA MAKSYMALNA
t. j t ceny najwyższe, po których następujące artykułv, niezbędne do 

codziennego utrzymania, sprzedawać wolno:

100 klgr.

klgr.

*) Mąka pszenna Nr. 0 : (czysta bez d o ­
m ieszki): za 100 klgr. bt-z worka .
za 1 klgr.  ...........................................

Mąka p -zensa do górowania :
za 100 klgr. bez worka . .
za 1 k lgr....................................

Mąka pszenna chlebowa : za
bez w o r k a ..............................
za 1 klgr. . . ........................

Mąka żytnia chlebowa: za 100
bez w o r k a .......................................................
za 1 klgr, .....................................

Mąka jęczmienna : za 100 klgr. bez w orka
za 1 k lgr............................................................

Mąka kiuuirydzam. : za D>ti klgr. bez
w orka . . .  ........................
za 1 klgr...........................................................

Grysik kukurydzany: za 100 klgr. bez
w o r k a .............................................................
za 1 klgr............................................................

Bułka warszawska na wodzie a 35 gra­
mów : .....................................................

Chleb ża 70 g r a m ó w .....................................
** ) M ięso pierw szej ja k o ś c i : a 1 k m  żó- 

u k a , zrazów ka. rozbef. rozbratei. lega-
w ka, lejsztuk i p le e ó w k a ........................
b j szponder, górna sztuka i m ostek . 

Mię &  drugiej ja k o ś c i : a j k rzyżów ka, zra­
zów ka. rozbef. rozbratei. legaw ka. lej
sztuk i p l e e ó w k a ....................................
hj szponder, górna sztuka i m ostek . 

M ięso trzeciej ja k o ś c i : a) krzyżów ka , zra­
zów ka, rozbef, rozbratei. legaw ka. le j­
sztuk i p le e ó w k a ...........................................
b ) szponder, górna sztuka i m ostek .

o:,.—
1.—

85.-
.90

78.—
— .84

70 .—
— .76
65.—
— .70

58.—
— .61

60.
.66

4.88
0.5-2

4.20
0.12

3.40
2.52

Mięso wieprzowe: aj polędwica, kotlety
i szy n k a .....................................................  0.88
b) łopatka i b o rz e k .....................................0.06

Szynka wędzona surowa w całości . . 4.32
Szynka gotowana krajan?, na części . . 6.02
Kiełbasa surowa siek an a...................... 2.80
Kiełbasa krajana w ę d z o n a ................. 4 52
Kiefbasa siekana w ę d z o n a .................4.—
Wędzonka s u r o w a ..........................................4.—
Węazo.iKi g o to w a n a .....................................4.20
Sardelki s z t u k a ..................................... — 20
Kiełbaski wiedeńskie p a r a ................ — .20
Słvnina l klgr..........................................4.20
Smalec 1 klgr...........................................4.64
Cukier . w głowach za 100 klgr. . . . 80.—

kostkowy w paczkach za 1 0 ( 1  klgr. . . 87.—
w głowie za 1 klgr........................ .....  — .88
rąbany z głowy za 1 klgr........................—-.90
w kostce za 1 klgr..............................— .92

N afta: za 1 l i t r ......................................— .62
Sól kamienna 1 klgr...............................— .22
Sól warzonkowa 1 klgr..........................— .28
Węgiel kamienny:

a) w składach 1 eetnar cłowy . . . 1.20
b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz 

wozu przez uprawnionych z dostawą
do domu za 1 eetnar cłowy . . . 1.40

Drzewo mięt kie za krążek (kółko) . . — .80
***) Zapałki czwedz. za 1 pudełko — .0

Zapałki szwedz. za 10 pudelek . — .24
Zapałki szwedz. za 100 pudełek . 2.20

Praktykant
potrzebni sa zaraz do handlu 
M arcelego Bursztyn# w Li- 
tn.ia ma now ej.

Franciszka Gargul, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni, przyjmie 

posadę

gospodyni na plebanii
Zgłoszenia pod adresem Fr. Gar 

gul, Głębokie ad Rymanów. 
1C35

a mianowicie:

Z powodu ciągłych zapytań 
zawiadamia

źe nie zajmuje się drobną uo 
stawą mleka. 1633

Kupuję
sprzedaję złoto, jrebro, brylanty 

płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 
kiewicz, Kraków, ulica Sławkow- 

sL j 1. 24.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
Josiarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, m apy wszystkich 
terenów w ojny, atlasy, nuty i żur 

nale z m ożliw ą szybkością-

UWAGA: Ceny wyże, wymienione u  100 klgr. odno*M do sprzedaży przez agentów względnie 
wtęuzy, Ł kupców. , , ,

•) Odnoinie do mąki, ceny podane wyżri za 100 kler. obwiązują przr sprzedaży na worki, obejmując* 
takie ilości mniejsze w hurtownym handlu przyjęte, najmniej jfednak 7f klgr. ważące.

*•) Każdy rzeżnik oW. wiązany jest gpr naó żądaną ilość ndęsą najmniej jednak */• kilograma 
Dokładka przy sprzedaży mięsa inożo wynosić: a) przy mięsie z części tylnych najwyżej 20 prou 

b) przy górnej sztuce, szpondrze fnzblatlowym i pr-dze bez k o ;ci najwyżej 10 procent. —  Do mięsa z innych 
części przednich dokładki dodawać nie wolno. -  Na dokładki użyte być mogą części do „życia zdatne, pocho­
dzące Z tego zwierzęcia rzeźnego, z którego pochodzi inięso sy rz< dawane, a mianowicie: kości rurowe, wątroba, 
nerki, śledziona: na dokładkę natomiast nie wolno używać kości płaskich, jak n. p. żeber. — Części z innycn 
-wierzat nie mega U\e doda"  a ie- jako dokładki. \\vja".-zy na /.(danie kupującego.

*** Każlh kupie| je-t ol.ou ia/aey sprzediM1 żądaną ilość zapałek.

Magistrat stół. król. miasta Krakowa
dnia 2 sierpnia 1-915 r.

NOWE WYDAWNICTWA !

Kazania o prasie katolickie}
z przedmową Ks. Dra flnf. Byslrzonoiuskieąo, Eto!. Urmu. 3aq

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej'1

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

SPÓŁKI w m w m c z i  POLSKI, Inków ISIS r.
Str. I - I X  +  l- '2 0 2 .

Cena egzemplarza broszurowanego 3'60 Kor., oprawnego 
w płótno 4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach

Skórzane 
odpadki
branzlowe. tercynowe i juchto­
we mniejsze zdatne do użytku 
szewskiego tanio do sprzedania 
w większych ilościach, trzy ga­

tunki równocześnie.

S z e w s k ic h  
robotn ików
prowincyonalnych, pracowitych, 
trzeźwych potrzeba zaraz do wy­

robu obuwia wojskowego.
Zgłoszenia pisemne Fabryka obuwia dia 

^ ^ bb_ 1 c. i k. Armii łodzów ad Kraków.

D G M & E  T > T o l T o ł . T X X X j T 3
Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia OH 

ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych ^szat liturgicznych i
Prezydent m iasta:

Dr Leo.

wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet* pod fachuwem

! ra i
WE LWOWIE, s to w . zar. z ogr. por. 

tr|an łiantfUwy Zarządu Głównego Tew. Kółek Rolniczych
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Bielltz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swo.cb magazynach na składzie w szystkie artykuły spożyw cze  
i codziennego zapotrzebow ania, a nadto dostarcza w ęgiel, naftę, oleje  
m aszynow e, naw ozy sztuczne, narzędzia i m aszyny rolnicze, ce 

m<jnt, eternit, papę i t c
Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne!

W oda dietetyczna kwaśna

m „ P E R E G R I N “
\ajznak' milsza w oda lecznicza i stołowa o najczystzym smaku — 

I oskonnła z winem i Bokami ow ocow ym i.

l ie n e r a ln e  z a s tę p s tw o  na ( ia l i c y ę  :

,, p h a r m  a **  Magister B. Jawornicki Ska z ogr, oagow. 
Kraków ul. Długa L. 5.

Sprz.Jaż Jelailiczna w aptekach, składach aplccznychi handlach wód mineralnych.

kierownictwem, po najn.ższych cenach OH

w Krakowie ulica Bracka t. S, I. piętro. -

T. CIESL1NSK1
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH

W PRZEMYŚLU !6o6
dorosi, że piwnice w Przemyślu są asortnwane, tak, źe cały powiat zapomocą 

przysłania fur może się zaopatrywać.
Dla P. T. OdDiorców w Oalicyi zachodniej dla przys.iieszenia win Beczko­

wych nadal C1EŚL1Ń8K1 KALTENLEUTGEBEN.

■■■■■■■■■■•■■■■ma■-•■■■ ■ ■ ■■ ■ ■ ■■ ■ ■■ aaaaa

f f  P r z e ś l i c z n a  s t a t u a
| j  Najśw. Maryi Panny j j
I I  ki* _  K _ | ■ n .  . 1 . ;  ■■

% ■■ ■ ■ ■■

Niepokalanie Poczętej
1 m! 25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookól brązowymi liśćmi winogron, w środku których 44 
miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa c zd o - 

ba każdego k o żd o łn  lub kaplicy — jest do nabycia
=  w Księgarni katolickie; . .

Dra Władysława Miłkcwskiego
w Krakowie ul. F loryańska L. 1.”

C EN A  1000 K O R O N  C EN A  1000  KORON
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

:: Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CEN A  500 KO RO N.

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana
^STATU ft ŚW. JÓZEFA — Cena 500 Koron.
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Koniny fabryczne!
żełazno-betonowe systemu „Nasta" patent, ok o ło  20°/o tań­
sze tak z cegły w bardzo krótkim czasie wyKonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy, 

Najlepsze refereneye.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpratne. Zapytania uprasza do 

firmy betonowo-budowlanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
1623 Spółka r  0|i»iu4ienq perąką

Morawska Ostrawa.

Pracownia wyrobów bronzowniczych
firmy :

PIOTR SEIP
Aleja Mickiewicza L. 29.

Skład wyrobów gotowych Floryańska 18 —  poleca 
sw oje wyroby kościelne i galanteryjne. P odejm uje się wszelkich 
robót w zakies bronzow nictw a w chodzących, zarazem  uskutecznia 
złocenia i srebrzenia w ogniu, wszelkie reperacye szybko i sumiennie.

.................. .............................. m i » m « i f  i

Ksiąg&ma katolicka Dra Wl. Miłkowskig j.o w Krakowie
nabyła iststnis egt.m plarze bardze oennege dzielą p. ł.

W YBÓR K U K  
m  uroczystości Najśw. j jg y i  Panny
z  d z ie ł  i rękopisów  słynnych kaznodziejów zebranych i opracowanych

przez X . R
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie koron 8 50.

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „Bóg z nam!" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szoitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszktewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Kbżdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi­
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

C e n a  o p r a w n a  w p ł ó t n o  t v l k o  GO h a l . ,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych:

J. STEINBRENER
W WIMPERKU (CZECHV).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się naieżytość w markach pocztowych lub za przeka- 

=  zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać.

Okazy a i
Interes śniadankowy z wyszyn­
kiem wódek i piwa z calem u- 
r/ądzemem sprzeaain za 6  t y ­
s i ę c y  koron. Wiadom śó u wła­
ściciela, Kraków ul. Szlak 1.22 

I. p. drzwi vJr. 4. ió 3 6

użle Thomasa, Superfosfaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT ROLNICZY 
W KRAKOWIE.

^Towarzystwo stolarzyć
w  Kai wary I Zebrzydowskiej

(0W. zarejsłr. Z egr. pir. — poleca własnego wyrobu od najtańszych 
y  do najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypalnie, jadalnie, 

urządzenia biurowe i szkolne i t. d. według nadesłanych szkiców. - To­
war doborowy. Ceny umiarkowane. — Zgłoszenie wprost do Towarzystw. 
Cennik illustr. na żądanie. - -  Towarzystwo poszukuje spólników do 
otwarcia filii w Tarnowie Rzeszowie, N. Sączu, Jaśle w sposób bardzo 
korzystny, oraz kupuje materyat tarty: świerk, jodłę, sosnę, modrzew, 

olszę, ji.wor, jasion, brzost i t. d.

• a
s z y c h  g .

Samowolny zdolny i uczciwy

urzgdnik prywatny
aoronom-ieśnik łat 57, może z lc- 
źyć kaucyę i oLjąć zarząd ma­
jątku. Bliższych wyjaśnień uazteii 
Obszar dworski Cewków poczta 

Dzików Stary.

Lada skier ewa
składana z 3 sziuk długości 8'40 ni 
szerokości 70 cm., kryta płytami mar­
murowymi w całości lub w częściach 
jest do nabycia poa korzystnymi wa­
runkami. Wiadomość w pracowni sto 
larskiej u pana Wikiora Iglińskiego — 

Kraków, Garbarska 7, parter.

Zarzad realności» Krakoiie
obejmie 624

te z y  urzgdiiik państwowy.
Wiadomość v śdmio. „Głosu Narodu1'.

R E S T Ą U R A C Y *
Antoniego Wójcika

przy ul. Siennej I. 6, wydaje

=  OBIADY —
t trzerh Ja n  do myboru

przyrządzone zdrowo i smacznie
za 1 K 30 h.

Chłopiec
zamiejscowy z ukończoną trzecią 
gimnazyalną lub trzecią wydzia­
łową znajdzie umieszczenie ja­
ko praktykant w domu handlo­
wym po 1 firmą I. FEDF.ROWICZ 

w Krakowie.

LEOPOLD WEISZ
I SM, BUDAPESZT IX.,
HENTES - UTCA (7.

(naprzeciw mińskiej izetnl trzody 
chlewne)).

Skład smalcu, sło­
niny, Salami en-gres
polecają powyższe produkta w naj - 
leoszycb gatunkach po najtańszym
kursie dziennym - na żądanie ału-kur:

Opuściły świeżo prasę broszury p. t.:
Jr J. S. Cholera, jej istota i

z a lc z a n ie .....................20 h.
— D y a e n t e r y a  . . .  20  h
— T y fu s  plamisty i brsu-

s z n y ................ fjO b.
— Desinfekcya 10 b.

Po otrzymaniu 80 h. w maraach prze­
syła opłatnie

Księgarnia Podhalańska 
Zakopane.

P o tr z e b a  za ra z  
chłopców do ekspedycyi.
Administraeya „Głosu Narodu”.

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O .  S t a n is ł a w a  P A P C Z Y Ń S K I F ^ j O
Założyciela polskiego zakonu 0 0 . Maryandw, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana II!, 
Patrona wojną znękanych i Apostola nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz/ polskich wielkiemi cudami sławnego 

CENA 3 KORONY.

2) K sięża P ow stańcy cenami..
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L. i

m ł y n k i "
różnej wielkości

do mielenia zbota
na mutor, jak również ręczne

wyrabia

PracoMla tkniamka
LUDWmW GÓRKI

B U H l t e  .

■i- Uaruwleisfea L n .

Starożytności
s p r z e d a j e  l k u p u j e  K S I Ę G A R N I A  
K A T O L I C K A  D - r a  M I Ł K O W S K I E G O  

   ( F l o r y a ń s k a ,  1) . ■

82-letnia słaresrka
wdowa po weteranie z 1863 r. 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosf o wsparcia 
ta ss iw e  datkj, przyjmuje Ado? 

„Glosa 'N eroih"

jeszcze na składzie 300
C7tiflr

PNEUMATYKÓW
automobilowych różnych 

rozmiarów 
Bracia Barber, Wiedeń I. Bi- 

berstrasse 9

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna dc 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie­

ck a  8, parter.

Ogłoszenia o zagioiouych umieszczamy 
« tym dzlalr za opłatą 1 K za (eden raz. 

Naletytośc należy i aaes ar z góry.

Nauczyciel Ki z powiatu 
tarnobrzeskiego

Helena i Eleonora Borowieckie
zeehcą uwiaaumić rodzinę o miej­
scu swego obecnego pobytu — 
pod adresem : K. u. k. Etapoen 
postamt Nowa Brzeźnica ad No- 

'wo Radom sk.;

m r ó z  m i k o ł a j
Chorąży 19 p. p. obr. kraj., obe­
cnie w niewoli w Asiracnaniu, 
gub Astrachań, poszukuje swej 
żony Emmy i donosi, źe można 
do niego pisać lub depeszować 
pod adr. M M. oficer austrya 
cki —  Astrachań —  W ojenno- 

tnu plennothu naeiał4tvra. '
g | h n lG n  1* Mandat Ig n i f u  —  l*C*Uai kw a f ip f k ld  — JbakGtaU IgnGi 1 w M iaali",


